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K r a k ó w  7  lu tego .
C zytam y n a  czele  Przeglądu Powszechnego 

lw ow skiego  z d. 5go  b. m .:
Wysokie prezydium ces. k. namiestnictwa wy­

dało do wszystkich c. k. naczelników powiato­
wych rozporządzenie — z jednocześnem odnośnem 
zawezwaniem ordynaryatów biskupich obudwu 
obrządków—ażeby przy okazy i posiedzeń wójtów 
wiejskich w powiatach, tudzież w kościołach i 
cerkwiach obałamucony lad oświecano, a miano­
wicie:

żc deputaeya galicyjska bynajmniej nie miała 
na celu przywrócenia pańszczyzny, i że takowa 
nigdy przywróconą być nie może;

że rząd krajowy w przywdziewaniu strojów n a­
rodowych nic zdrożnego nie upatruje —  takowego  
m e wzbrania.

Nadarza się przeto sposobność każdemu dla 
sprawy narodowej nieobojętnemu, zbliżenia się do 
ledu wiejskiego i do wsparcia swoją gorliwością 
rozporządzeń namiestnictwa — a to kontrolując pod 
rzędne namiestnictwa organa, aby sumiennie i bez 
najmniejszych ze swej strony zastrzeżeń, adres 
deputacyi i noszenie strojów narodowych ludowi 
wytłumaczyli. Byłoby do życzenia, aby oświecona 

łasa obywateli wiejskich wzięła udział na posie- 
zeniach tak zwanych Amtstagów powiatowych, i 

am wsparła swoją obecnością, jasnym  wykładem
E 2 L 1 ro itr°Pnem postępowaniem  wykonawców  

op orząd zen ia  w ys. namiestnictwa.

W iad o m o ść  ta  jest ta k  w a żn a  i ta k  p o ­
żą d an a , że ją  rów nież  n a  czele  p ism a  n a ­
szego um ieszczam y. Z g ad zam y  się z Prze­
glądem, iż obow iązk iem  je s t k ażd eg o  d la  
sp raw y  n a ro d o w ej n ieobo jętnego  zb liżać  się 
do lu d u  w ie jsk ieg o  i w sp ie rać  sw oją g o rli­
w o śc ią  ro zp o rząd zen ie  nam iestn ic tw a. D la  
z ń w U -^  ° d daw n a zb ie ram y  sk rzę tn ie  ska- 
ra m y 1 sr^08^ 6 P o s*uzy ć  do  tego celu, i sta-

współobywatCeei e aŚa£ ra^ Zne rad/>  Jakia 
sw ych  p o d aw ali, ż a d n a  bowiem s L n a T e g o  
bodaj czy m e n a jw ażn ie jszeg o  w  tej c h w ili  
przedm iotu , ja k o  w  b ezpośredn im  z w ią z k u  
ze sp ra w ą  w y b o ró w  zo sta jąceg o , n ie  m oże 
być o b o ję tn ą , a  w y św iecen ie  je j należy te  
już  p rzez  to sam o m a sw o ją  w a ż n o ść , że 
m ieści w  sobie p rzestro g ę . P rze s trzeżo n y  za  
d w ó c h  o b s to i , —  m ó w i fr a n c u sk ie  p r z y s ło w ie :  
s tr z e ż o n e g o  P a n  B ó g  s tr z e ż e —  m ó w i n asze .

Jed n e j z tak ich  sk azó w ek  d o s ta rc za  nam  
list p isany  p rzez  jed n eg o  z n aszy ch  p rz y ja ­
ció ł, z pow o d u  ro z s ie w an y c h  m iędzy lu d em  
w iejsk im  p o g ło sek , w  k tó ry m  w idzim y d o ­
bitne p o tw ierd zen ie  tego  n a  co n am  n ie raz  
J,lz poprzedn io  zw raca n o  uw agę. Z najduje- 
lny w  nim  obok tra fn y ch  u w ag , w a żn ą  o d ­
pow iedź so łty sa , k tó ry  n a  za p y ta n ie : „ P o -
n "  iedz mi m ój k o ch an y , czy to p ra w d a , ze 
■nSą ludzie  dość  n ie ro zsąd n i żeby  tw ierdz ić , 
n ieśm y  jeźdz ili do  W ied n ia  p rosić  O p rz y ­
w r ó c e n i e  p ańszczyzny  ?tt—  o d rz ek ł: „T em u 
„n ik t n ie  w ierzy , jeże li k to  to  m ó w ił,  to 
i,tylko p ijacy  po k a rczm ach . T o  się P an ie  
„nie w ró c i, bo  p rzec ież  za p ła co n o  za  to  p a ­
ndom, a  C esarz  o b ieca ł, że to  już  ra z  n a  
„zaw sze zniesione. C hybaby  tam  n asz  k ró l

„się w ró c ił,  n asze  rz ąd y , toby  się m oże i
„ tam to  w ró c iło  “ ......

J a k  słu szn ie  z a u w a ż a ł sam  a u to r l i s tu , 
p ie rw sza  część  ag itacy i p a ń sz c z y ź n ia n a , że 
ta k  p o w iem y , n iem a j a k  się zdaje  w pływ u 
n a  św iatle jszych  g o sp o d arzy , do liczby  k tó ­
ry c h  ów  so łtys n a leży . P rzy stęp  o n a  m ieć 
zd a je  się ty lko  do b iedn iejszych  w ło ś c ia n , 
do  tak  zw anego  w iejsk iego  p ro le ta ry a tu , 
w  k tó ry m  ja k o  w ięcej n a  sk u tk i p ań szczy ­
źn iane w y staw io n y m , p o d e jrz liw o ść  silniej 
się w y rab ia , a  k tó ry  n ad to  ju ż  d la  tego  sa ­
m ego że żadnej n ie  m a w ła s n o ś c i,  do k a ż ­
dej ag itacy i z n a tu ry  rzeczy  b y w a  sk ło n ­
nie jszym.

L ecz d ru g a  część  rzeczonej odpow iedzi 
o d k ry w a  stronę n ieró w n ie  szkod liw szą w zn ie­
conej ag itacy i. K aże się o n a  d o m y ś la ć , iż 
rzucono  n a  w łaśc ic ie li w ięk szy ch  p o d e jrz e ­
nie o sep a ra ty s ty czn e  dążności. P o w iem y  
tu ,  j a k  już  m ów iliśm y n ie ra z , iż ż a ło w a ć  
ty lk o  p rzychodzi n isk iego  s to p n ia  o św ia ty  
u w ło śc ia n  n a sz y c h , bo  inaczej sam  fak t 
d ep u tacy i z a s ła n ia  aż  n ad to  p rz ed  w szelk im  
tego  ro d za ju  za rzu tem . W idzie liby  sam i, że 
sk o ro  d ep u tae y a  u d a je  się do  W ied n ia  na 
p o d staw ie  dyplom u m o narszego  i o k ó ln ik a  
m in is te ry a ln eg o , a  k ra j c a ły  w y s y ła  depu- 
t a c y ę , n ie m o żn a  w ięc n ikogo  o ż a d n e  se­
p a ra ty s ty czn e  o sk a rżać  dążności. C zynem  
bow iem  d o w io d ła  d e p u ta e y a  że tak  n ie jest.

S k o ro  a to li ta k  nie je s t, a  z c iem n o ty  lu ­
du  w iejsk iego  k o rz y s ta ją  źli lu d z ie , w  ta ­
le iem  św ietle p rz ed s taw ia jąc  ow e żą d a n ia  a u ­
tonom ii n a ro d o w e j, p rze to  s ta ran iem  b y ć  
pow in n o  w sp ó ło b y w ate li n a s z y c h , ja k  n a j­
silniej w y stęp o w ać  w szędzie g d z iek o lw iek  
tak i sym ptom at się o b jaw i i o św iecać  w ło ­
ścian  o tem  co p rzez  au tonom ię m a ją  ro ­
zu m ie ć . W y p r o w a d z ić  ich  z tego  b łę d u , u- 
s u n ą ć  w s z e lk ie  te g o  r o d za ju  p r z y p u s z c z e n ia  
z ich  s trony , je s t r z e c z ą  tem  w a ż n ie j s z ą ,  ż e  
pozostaw ien ie ich  w  tem  fa łszy w em  m nie­
m aniu , nader szkodliwy wpływ na wybory 
miećby mogło. Rzecz jest ta k  jasna, iż zby- 
tecznem  b y ło b y  się n a d  n ią  rozw odzić .

W sk azać  a to li w y p a d a ło ,  już  d la  tego  
sam ego , iż pow yższe r o z p o r z ą d z e n ie  N am ie­
s tn ic tw a  d o w o d z i, że rz ą d  zw ra c a  uw ag ę  
n a  g ło sy  k ra jo w e  i s tosow ne d o  w sk a z a n e ­
go z łego , o b m y śla  z a r a d c z e  środk i. Nie m o ­
żna p rzeto  w ą t p ić ,  że p o lec i ró w n ież  p rzy  
ok azy i posiedzeń  w ójtów  wiejskich w  p o ­
w ia ta c h , o św iecać  ich , iz ż ą d an ia  d ep u tacy i 
z G alicy i o p a rte  b y ły  n a  s ło w a c h  ce sa rsk ich  
a  p rze to  n iem o g ły  m ieć żad n y ch  se p a ra ty ­
stycznych  dążności.

W  n iedzie lnym  n u m erze  Courrier du Di- 
manche zna jdu jem y  zn ak o m ity  a r ty k u ł pod  
n ap isem  G a l i c y a n i e  i Ru t e  n i. P o w ta  
rz a ć  go n ie m am y p rz y czy n y , bo  n ie  z a ­
w ie ra  on d la  n as  n ic  n o w eg o , a le  św iad ­
czy o d o k ład n e j b a rd zo  zn a jo m o śc i s tosun­

ków naszego  k ra ju . N ie ogran icza  on  się 
ty lk o  n a  w y św iecen iu  kw esty i w sk azan e j 
ty tu łem , a le  o k re ś la  znaczenie dep u tacy i 
z G alicy i i p o d ró ży  X . b iskupa Jaeh im ow i- 
cza  do W ied n ia . D ziw i go ta  o sta tn ia  tem  
w ięcej, że p ie rw sza  ż ą d a ła  tego sam ego d la  
R usinów  co  d la  P o la k ó w . W sk azaw szy  p ra ­
w a  naszej n a ro d o w o śc i trak ta tam i z a rę c z o ­
ne, p rzechodz i do  ro zb io ru  żądań  w w rę ­
czonym  M inistrow i ad res ie  postaw ionych . 
W idzi on  d o sk o n a le , gdzie i w  czem  z a ­
d o ść  uczyn ien ie  tych  żąd ań  na jw ięk szą  n a ­
tra fia  tru d n o ść  i w  k o ń cu  ta k  m ów i:

Polacy z Galicyi nieodraawiają swego udziału 
w parlamencie centralnym, ale nie kryją się z tem 
że najlepszą rękojmię dla swych praw upatrują 
w narodowej reprezentacyi. Nie chcą oni rozerwa­
nia jedności państwa, ale chcą własnego bytu, 
swojej autonomii, swojej indywidualności; żądają 
administracji krajowej w miejsce systematu cen- 
tralizacyjnego, który wszystkie godności i interesa 
w obce ręce powierza; żądają używania języka 
narodowego w służbie publicznej, wolności uni­
wersytetów i własnych instytncyj. I zauważać wy­
pada, że mieszkańcy Galicyi nie myślą bynajmniej 
o oderwaniu się, że przyjmują za podstawę dzia­
łania, iż należą do składu monarchii, ale z języ 
kiera narodowym i własną administracyą. Niema 
w nich mowy o separatyzmie, ale o autonomii. 
Więcej nawet, żądają oni tylko wykonania trakta­
tów na mocy których są pod berłem Austryackiem. 
Argument w ich adresie w którym się na trak ta­
ty powołują, jest bardzo silny. W rzeczy samej, 
Europa ma względem nich obowiązki. Skoro u- 
trzymuje słusznie czy niesłusznie że jedność ich 
dla jej spokoju poświęcono, winna dotrzymać 
przyrzecz .nia im zrobione. W imie prawa między­
narodowego Europa powinna zadosyć uczynić słu­
sznym życzeniom Galicyi. To jej prawo i obo­
wiązek.

A rty k u ł pow yższy p rzy p o m in a  n am  De- 
baly, k tó re  w  num erze  z 4go b. m. o b sze r­
nym  w y w o d em  tłó m a czą  się z ża rc ik ó w
p r z e c iw  C z e c h o m  w y m ie r z o n y m , o  k tó r y ch  
w sp o m in a liśm y  d a w n ie j  w  „K ronice" . N ie  
p o w ie d z ia ły  n a m  d o tą d , ja k ie g o  to  ż ą d a n ia
Polaków z Galicyi uwzględnienie samobój­
stwem monarchii zagraża. Może być, że 
o w o  tw ierd zen ie , jak o b y  G alicy  a  n iechc ia- 
ł a  b ra ć  u d z ia łu  w  sejm ie cen tra ln y m  w  W ie ­
dniu, b y ło  jed y n ie  p rzy czy n ą  tego  p o tęp ia ­
nia ż ą d ań  d ep u tacy i. Debaty ja k  w iadom o 
u zn a ły  p o m y łk ę , i o d w o ła ły , to  tw ie rd z e n ie ; 
zd a je  się że z o d w o łan iem  tem  co fn ęły  i 
w y ro k  w  zap a le  p a rla m en ta rsk im  n a  k ra j 
n asz  w y d an y .

KORESPONDENCJA CZASU.
Wiedeń 5 lutego.

•  Przewidywane zmiany ministrów ziściły się. 
Są one tego rodzaju, że nie można jeszcze tera­
źniejszego składu rady ministrów uważać za usta­
lony i może jeszcze przed zebraniem się jak iej­
kolwiek reprezentacyi państwa zajdą nowe. Szcze- 
gólnićj poruczenie prezydencyi rady ministrów 
Arcyksięciu Rajnerowi, pozostanie hr. Rechberga 
w ministerstwie i w ogóle pewna niejednolitość 
zasadnicza ministrów a niepewność organizacyjna

ministerstw, dozwalają coś podobnego przypuszczać. 
Gdy się zaś reprezentacya państwa zbierze, to 
wtenczas ani wątpić, że się skład ministerstwa 
prędzćj lub póżniój będzie musiał zastósować do 
przeważnćj większości w tćj reprezentacyi, a przy- 
najmnićj do przeważnych wymagań tejże repre­
zentacyi. Tak się stało po zamknięciu posiedzeń 
zeszłorocznych zwiększonćj Rady państwa. Tak się 
w skutek działalności przyszłćj reprezentacyi tem 
więcćj stać będzie musiało, iż prawdopodobnie 
kwestya odpowiedzialności ministrów poruszoną 
będzie. Jak  zaś tę odpowiedzialność należycie u- 
rzeczywistnić, skoro książę krwi na czele rady 
ministrów, to podobno w danych stósunkach bar­
dzo trudno roztrzygnąó.

Tu się nigdy prawie nic od razn i całkowicie 
nie dzieje. Zawsze potrzeba jakiegoś stanu prze­
chodniego lub prowizoryum. Już się teraz spodzie­
wano, że p. Schmerling, jako przedstawiający za­
sadę konstytucyjną w radzie ministrów najwyra- 
żuićj, stanie na czele tejże radyr a tymczasem ina- 
czćj się stało. P. Schmerling obejmuje głównie tyl­
ko kierunek wyższćj polityki wewnętrznćj, odda­
jąc p. Lasserowi zarząd zwyczajnych spraw poli­
tycznych wewnętrznych. P. Schmerling ma być 
niejako owym łącznikiem pomiędzy rządem a re- 
prezentacyą całego państwa i pojedynczych krajów.

Zdaje się zresztą, że hr. Rechberg silnie jeszcze 
stoi, skoro prawie jakby umyślnie obrano tę formę 
poruczenia prezydencyi księciu krwi, aby umoże- 
bnić niejako lub złagodzić tę zmianę, cokolwiek- 
bądż dla dawnego prezydenta ministrów dosyć 
dotkliwą.

Wspomniałem w jednym liście o tem, że wła­
śnie w tćj chwili przesilenia ministeryalnego oka­
zuje się dotkliwie brak instytncyj, pośród których 
można najlepićj poznać ludzi uzdolnionych do pia­
stowania najwyższych urzędów. Jak  dalece zaś 
jeszcze teraz wpływają stósunki osobiste i pry 
watne na nominacye podobne, to się okazuje naj 
dowodnićj z nominacyi p, Pratobevery, o którym 
głównie tyle wiadomo, iż oddawna żyje w przy 
jaźni z p. Schmerliugiem. Ma on być człowiekiem 
zacnym i  wolnomyślnym i był używanym do roz­
maitych prac prawodawczych i organizacyjnych, ale 
imie to więcćj znane przez ojca teraźniejszego na 
czelnika ministerstwa sprawiedliwości, który był 
znakomitym p r a w n i k i e m  i w y d a w a ł  n ie g d y ś  do  
bre c za so p ism o  p r a w n i c z e .

Hr. Wickenburg, nowomianowany minister han 
dlu i gospodarstwa krajowego, byl dotychczas pre­
zydentem rady zawiadowczćj kolei zachodni ćj i 
prezydentem komisyi do rozszerzenia miasta Wie­
dnia. Był on dawnićj, jeżeli się nie mylę guber­
natorem Styryi i  dla jakichś zatargów z rządem 
centralnym ustąpił. Dobra ziemskie jego po wię 
kszćj części także w Styryi.

Na taki sposób rada ministrów teraz przynaj- 
mnićj uzupełniona. Składa ona się teraz z 11 
członków, jako to: Arcyks. Rajner, hr. Rechberg, 
Schmerling, hr. Degenfeld, Plener, bar. Mecsery, 
Lasser, hr. Wickenburg, Pratobevera, bar. Vay i 
hr. Szecsen. Pomiędzy tymi jest właściwie 4 bez 
8tanowczćj lub wyłącznej teki tj. Arcyks. Rajner, 
Lasser, Pratobevera i Szecsen, chociaż każdy z nich 
ma jakiś wydział tymczasowy lub czynność pe­
wną. Jeden tylko hr. Szecsen nie ma nic pewne 
go i ściśle określonego. Gdyby było osobne mini­
sterstwo węgierskie, to mógłby on się wydawać 
niby owym ósmym ministrem węgierskim, o któ 
rym konstytucya tego kraju z r. 1848 stanowi, iż 
ma być ciągle przy boku Cesarza, podobnie jak 
up. minister sekretarz stanu Królestwa Polskiego.

Co się tyczy ministerstwa sprawiedliwości, to 
jeszcze niewiadomo, czy i jak  postanowienie ce­
sarskie z 20 października względem jego zniesie­
nia, wykonanem zostanie.

Zdaje się, że myśli zniesienia nie porzucono 
jeszcze, bo p. Pratobevera nie otrzymał właściwej 
teki sprawiedliwości, tylko kierownictwo tego m i­
nisterstwa. W razie, gdyby zniesienie nastąpiło, to 
prezydent sądu najwyższego, ja k  najwyższego tak ­
że zarządu sądownictwa, ma jak  wiadomo zasia­
dać w radzie ministrów.

Sprawy oświecenia należeć teraz będą wyłącz­
nie pod zarząd p. Schmerlinga, na czem one tyl­
ko zyskać winny. Dla Uniwersytetu Jagiellońskie­
go ma on być przychylnie usposobionym i nie od 
niego wychodziły wszelkie trudności i zwłoki. Za­
pewne także i sprawy wyznań do niego należeć 
będą. Jakie stanowisko p. Helfert zajmie w mini­
sterstw ie stanu, niewiadomo. Hr. Thnn, dawny m i­
nister oświecenia a teraźniejszy radzca państwa, 
nie stracił podobno niejakiego wpływu na sprawy 
oświecenia i sprawa Uniwersytetu Jagiellońskiego 
była podobno w jego rękach.

W tych dniach mają wyjść ostateczne postano­
wienia co do reprezentacyi państwa i krajów wę­
gierskich.

Dyrekcyą tutejszćj opery w teatrze rządowym 
przy bramie karynckićj objął znany podobno wie­
lu naszym rodakom i rodaczkom i mający nawet 
żonę Polkę nauczyciel śpiewu p. Salvi, Włoch. 
W zeszłym roku miał on własną operę włoBką 
w teatrze „an der Wien". Trzeci to już dyrektor 
opeiy nadwornćj w przeciągu lat kilku. Opera, ta 
w nienajlepszych podobno interesach i złe ma u- 
rządzenie. Może p. Salvi podoła.

H & m b a rg  1 lutego (spóźnione).
Z jedućj strony bar. Schleinitz i cała polityka 

pruska odzywa się za prawami narodowości nie- 
mieckićj, a więc za zasadą uświęconą w Holszty­
nie, a nawet rości sobie prawo gnębienia naro­
dowości duńskićj w Szlezwiku, popierając preten­
s je  tych Niemców co osiedli w Szleswiku tak jak 
się osiedlają w księstwie Poznańskiem i w ogóle 
w ziemiach słowiańskich, z drugićj strony p. Schwe­
rin i gazety urzędowo i półurzędowe a nawet i 
niby radykalne odmawiają narodowości polskićj 
praw przyrodzonych i p ra w  traktatami zastrzeżonych. 
Snąć Ioika pruską PrZuP? smaku i innym
organom niem ieckim , które przedewszystkiem lu- 
b;ą S ię  podszywać swemi denuncyacyami to o spi­
n a c h ,  to o knowaniach lub zbliżającćj się kata­
strofie w częściach dawnćj Polski, pod interes 
niemiecki, łechcąc tem samem główną skłonność 
narodową. Na szczęście, krzyki i brednie takie 
niewstrzymają rozwoju loiki łństoryi, która w swo­
ich wnioskach i skutkach jest nieubłaganą, idąc 
torem ręką Opatrzności zakreślonym. Być może, 
żc czasem rozrządza nieprzewidziany przypadek; 
celu zaś przeznaczenia, do którego narody dążą 
niezmieni. Czują to i niektórzy Rosyanie którzy tw ier­
dzą: „nie trzeba przeszkadzać Polsce do otrzymania
autonomii. Z w iązek przym usow y między Rosyą a 
Polską szkodzi i Rosy! i P o lsce. Rząd wstrzymuje 
rozwój Rosyi bojąc się liberalizmu polskiego; u- 
trzymuje w Polsce niepotrzebnie wojska kosztem 
Rosyi i podtrzymuje ducha nieprzyjażni między 
plemionami, który ani Rosyi ani Polsce, ani nawet 
rządowi w Petersburgu korzyści nie przynosi" itd. 
Tak myślących mało, tem więcćj takich zakościa- 
łycb biurokratów jak  np. radca stanu książę Doł- 
goruków, który przeszłego lata długo mi dowodził, 
że nawet gdyby Rosya Polskę w złotą klatkę 
wsadziła, zawsze by jćj niewdzięcznością odpła­
cono. Przytoczyłem mu bajkę Krasickiego o Czyżyku, 
prosząc go żeby przetłómaczywszy ją  na język 
rosyjski, kazał umieścić w Inwalidzie. Listy ode­
brane tu z Polski Die wspominają nic o wieściach 
rozsiewanych przez gazety niemieckie o zgroma­
dzaniu się wojsk rosyjskich w Kongresówce, które 
w wczoraj nadeszłym numerze waszego dziennika
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z  w a r s z a w y .

’t a k “ J da- G6r* ' - J « .> l k o - N o . i n , - O b i « l - N o , »  
po emika Świat literatury Pamiętniki Paska— 

owosci teatralne— Wampir— Koncert na drze- 
Zarzycki— W ieczór tańcujący— Nowe wido- 

^isko na dobroczynność— Odwilż— Komunikacya. 
jazd Towarzystwo zachęty sztuk pięknych— Że­
rania literackie — Zakończenie.

jafe!ZT arta n’a8karada “Udzielna t y k  z«pelnie taka 
w 3 trzeęia, trzecia jak  druga, a druga jak  pier- 
ne o t • W rezultacie n'0, T° prawda, że głoszo- 
a)e y "y  imponowały tysiącem, ale że nie cyfra, 
liczb 3 8tanow> jćj pomyślność, więc podana 
gości* 8anaa J,rzez się upada, bo owi nad etatowi 
O cb a’ ,b ewno nieuprzyjemnią żadnćj zabawy, 
ma t u i  *eD 8tyce , a tćm bardziej dowcipie, nie 
Zajmie n‘0wy, dowcip bowiem przymusowy nie 
Pewne’, * obowiązkowy zamiast rozerwać, to za- 
ż»dnći 2’- w '«le nawet domin nie robiło sobie
ztąd L cefetaonii, i naturalnym rozmawiało głosem, 
ktćrych > D1 wrzawy, ni intrygi, ni tłoku, bez 
Patrzyje,ni.e ^oże się obejść żadna reduta, niedo- 
n było u,1 naPfóżnobyś szukał. Najwięcćj jednak- 
5[*y«zły n3 ••• niemych — tak właśnie jakby nie 
DulVn,8*achao^asTkarad« dla rozmowy i intrygi, ale 
śli naw et'j^ 00 za cel wkładania maski, przy­
nęci s .P'Sbnego domina, jeżeli nie my-
I r l  * otae S Ch a»tek, i rzucić słów kilka na 
t  i a ł Z*V!lą?yw \TChk  wielbicieli, aniemających 
la k a  też to i z*;, r° zmowy, bez żadnćj zaczepki, 
odnosi podobno... z którćj największą korzyść 

ateryalna strona ! — Pokazuje się, jak  to 
wet z umysłowćj niejako a 8i« rozwiązać, skoro na- 
restauracyą! U ry w k i, zrobiono tylko...

8tantvyahA Cu -5ach przybyl do wy Górski, zamożny obVtL ." a r s ^ w y  p. Kon-
atel a miłośnik wiel­

ki nauk i światła. Przyjął on tu obowiązek w aka­
demii medyczno-chirurgicznój, ale przyjął jedynie 
tylko z zamiłowania, jako człowiek zupełnie nie­
zależny i nie szukający w obowiązkach tych chle- 
ba. Pierwszy przedwstępny wykład rozpoczął od 
zoologii i anatomii porównawczćj, które zamierza 
wykładać uczniom. Pierwszy ten wykład, obudził 
ogólne zajęcie i w zupełności zadowolnił słucha­
czów, pomiędzy któremi oprócz młodzi akademi- 
ckićj, uważano licznie zebraną publiczność. Wy­
kład jasny i Przyatępny, a do tego pełen nauki, 
cechował tę prelekcyę p. Górskiego, któremu za 
pewne nie zbraknie na słuchaczach i uczniach, u- 
miejących najlepićj oceniać tego, który zdoła tra­
fić do przekonania bez zmarnowania tyle drogiego
czasu. —

Oprócz p. Górskiego, jes t także druga znako­
mitość w Warszawie, pan Jodko, o którego wy- 
sokiej znajomości w medycynie, powszechnie tu 
głoszą. Wprawdzie nie wielu jeszcze osobom, zda­
rzyło się z nim spotkać na tćm polu, ale wieść 
o nim już chodzi po mieście, a to dosyć ażeby go 
wkrótce spopularyzować. —

Jeżeli kiedy to bezwątpienia obecnie, Warszawa 
nie może uskarżać s:ę na brak lekarzy. Oprócz 
znanych już oddawna na tćm polu znakomitości, 
występuje tu także licznie nowa generacya, wy­
kształcona w czasach swćj emigracyi w uniwersy­
tetach zagranicznych, a która korzystając z amne- 
styi wróciła do kraju, przynosząc swoim ziomkom 
ofiarę z zebranych przez nią długoletniemi truda­
mi owoców. Rozumie się, że pierwsze początki są 
dla nićj zbyt trudne i nie jednego z nich mnićj 
wytrwałego, znicchęcićby powinny; ale ufność 
w siebie i w zasoby naukowe, którychby napróżno 
szukali w kraju, dodają im siły do walczenia z lo­
sem i zakorzenionemi przesądami staremi. Nie małe 
to bowiem zadanie, w pośród tylu ustalonych wzię- 
tości, wybić się na wierzch i zasłużyć sobie na 
zaufanie; trudy też ich w tym względzie są wiel­
k ie, ale nadzieja przetrzymania tego przesilenia, 
podtrzymuje ich ciągle i niedozwala im upaść. 
Zresztą zahartowani do walki z losem i przeci­
wnościami w czasie swego tułactwa, zdołają znieść

i teraźniejsze położenie swoje, dopóki im świe­
tniejsza gwiazdka nie zabłyśnie.—

Nie dotykam tu żadnych w ogóle nowin, do któ 
rych także należy  i rozw iązanie 7mćj klasy w in­
stytucie szlacheckim; boby trudno było z nich wy­
brnąć, taka ich jest obfitość. Mnożą się one jak  
mrówki, i niema dnia ażeby jak a  nieprzybyła i 
w tym powszechnym chaosie tychże, każdy tylko 
kładzie zawsze jedno i to samo pytanie, czy to 
tylko prawda? Nikt też tu »d ?ie jest wol­
ny zupełnie, ani koła p r y  watne ,a n .p o je d y n c z e
osoby, bez względu na ich położenie. y ją  
wszystkich bez różnicy i rosną z dnia na dzień, 
boz żadnego ograniczenia. —-

W ażniejszą z tych now in tylko nie bajeczną jest 
uwolnienie jenerała Paulnczego od dotychczaso­
wych obowiązków jego zwierzchnictwa nad poli- 
cyą tajną, która przeszła do rąk pułkownika Jer- 
mołowa. Jenerał Pauluci, n>iał w>elu przyjaciół i 
posiadał powszechne poważanie.

Przed kilką dniami we środę, zebrano się na­
der licznie w resursie kupieckiej i wydano obiad 
dla solenizanta dnia tego, którym był Piotr hrabia 
Łubieński, prezes Dyrekcyi szczegółowćj Tow. 
Kred. Ziemskiego i wiceprezes warszawskiego Tow. 
Dobr. Liczba zatem zebranych osób składała się 
z członków obu Dyrekcyj Kredytowych i z człon­
ków Dobroczynności, razem ze stukilkudziesięcin 
osób. Przemowy i toasta rozpoczęto pod koniec 
obiadu, szły z ożywieniem. Ofiarowano także so­
lenizantowi i Album, czyli tak zwany pamiątko­
wy dyplom, opatrzony podpi®ami obecnych; a co 
najważniejsza, że na wniosek redaktora Kuryera 
warszawskiego, dla upamiętn,enia dnia tego, po­
stanowiono założyć ochronę n°wą dla dziatek pod 
wezwaniem S. P iotra, i zar»z na obiedzie, złożo 
no w tym celu niepraktyko^aną sum ę, bo około
8,000 złp. Imponująca ta cyfr a > przekonała naj
dowodnićj, o ile potrzeba rozwijania ochron w War
szawie, uznaną została przez wszystkich. W ogóle 
obiad odbył się i jak  naj uroczy ścićj i jak najwe- 
selćj, co nie zawsze da się po*%czyć razem , i czę­
sto bardzo jeżeli jest powaga to brak wesołości i 
nawzajem.—

W braku jak  widać materyara polemicznego, po

wyczerpaniu kwestyi powieściowćj i literackićj, 
niektóre z dzienników nastroiły się na ton sarka­
styczny, obrawszy sobie za cel niektóre zawody, 
a raczćj młodzież poświęcającą się tym zawodom. 
Między innemi uderzono głównie na kupców, a po 
wyczerpaniu i tego zabrano się do ich subjektów 
i pomocników, zarzucając im głównie elegancyą 
w traktowaniu swego przedmiotu. Trudno tu za 
prawdę odgadnąć, do czego ma doprowadzić tego 
rodzaju satyra; powstawajcie jak  to niedawno u- 
czyniła Pszczoła na niegrzeczność i gburowate o- 
bejście się z gośćmi, to rozumiem, ale dla cze 
góż rzucać się na ich cywilizacyą, i właśnie tak 
pożądaną uprzejmość poczytywać za grzech. Prze 
ciw tćj satyrze, podniosły się tn powszechnie gło­
sy, bo żartować z czyjegoś zawodu, a tem samem 
odstręczać go od pracy, jestto wyrządzać krzywdę 
spółeczeństwu, i mijać się z zadaniem każdego or 
ganu. Sam brak nawet materyałów do pisma, i 
z tego powodu chwytanie się pierwszćj lepszćj 
kwestyi, choćby z krzywdą ogółu, nie tylko nie 
usprawiedliwi podobnego postępowania, ale prze­
ciwnie potępi je  zupełnie. Zostawmy każdego w jego 
zawodzie jaki sobie obrał, i jeżeli postępuje w nim 
drogą uczciwości, czy to będzie subjekcik czy kup­
czyk, uszanujmy w nim godność człowieka. Wszak­
że ten przykład pojęcia i poszanowania daje nam 
młódź sama. Niedawno nawet w pewnćj bardzo 
drażliwćj kwestyi, gdy posądzano jednych o prze­
śladowanie wyznania, wystąpili drudzy i oświad 
czyli te słowa: „przecież i my jesteśmy obcego 
wyznania, a nie doznaliśmy najmniejszej krzywdy, 
ale my j esteśmy uczciwi! “—

Nieoszacowany nasz literat F. S. Dmochowski, 
znowu występuje na świat z nowym płodem. Jest 
to a raczćj będzie: „Świat literatury, historyi, nauk 
spółecznych podróży i powieści" a który zamknie 
się w dziele zbiorowem, z ośmiu tomów złożonem, 
a składającćm 48 zeszytów. Wydawca oświadcza: 
żc w obecnym stanie piśmiennictwa naszego, ar­
tykuły naukowe i literackie, zamieszczane w pi­
smach codziennych, wkrótce iść muszą w zapo­
mnienie, za napływem coraz to nowszych rzeczy. 
Potrzebnym przeto jest zbiór, któryby z treści swo- 
jćj i formatu, należał do książek nie zaś do pism

peryodycznych i zajmował się przedmiotami, po­
wszechne wzbudzającemi zajęcie. Stanowisko au­
tora, dalekie od wszelkich literackich koteryj, do­
zwala mu pisać z zupełną bezstronnością, a dłu­
gie doświadczenie w zawodzie piśmienniczym u- 
strzeże go od drobiazgowych osobistości itd. W  ta ­
kie zapowiedzenie autora najzupełniej wierzymy. 
Znaną bowiem j e s t  jego  praw ość  i SU £ iennoŚĆ 
które zapewne niedozwolą mu zwłaszcza w kwe- 
styach poważnych i naukowych, poświęcać opinią 
dl i jakiejś osobistćj prywaty. Rzecz to nie m a\ćj 
wagi, i nieuehodzi ona nigdy bacznćj czytelników 
uwagi. Nie uszła też także i wtedy gdy się zasta­
nawiano nad świeżo wydaną historyą literatury 
polskićj, przypisaną dzieciom. Najlepszy to dowód, 
co może owa prywata i drobiazgowe zawiści które 
P°d piórem historyka, przestają być wadą, a za­
mieniają się w występek. Kto niezna bezstronno­
ści, i prawdy, kto nie umie położyć hamulca 
na namiętności swoje, i dla własnych widoków 
zdolny jest wyrzec się sumienności pisarskićj' 
niech lepićj pióra nie bierze do ręki. by nie krzy­
wdził tych, którzy z zaparciem się samych sie­
bie i z poświęceniem kładli zasługi na ojczy- 
stćj niwie. Sapienti sat a teraz wróćmy do dzieła 
Dmochowskiego. K ażdy oddział świata literatury 
historyi itd. kosztować będzie 48 złp. Żeby «*ś 
ułatwić na ycie jego, zapłata przyjmowana będzie 
częściowo za, zeszyty, w miarę ich wyjścia, to jest 
po dwa złote za zeszyt, a każdy tom składać się 
będzie z sześciu zeszytów. Świat ten można zapi­
sywać na Wszystkich urzędach i stacyąch poczto- 
wyc h z a  opłatą złotych dwunasta, to jest tyle co 
i w Warszawie. Wkrótce już zapewne powitamy 
pierwszy zeszyt, który zdaje się nann przy naj- 
ninićj przybliżone wyobrażenie o wartości całego 
dzieła.—

Inną znowu nowością w wydawnictwie, będą 
Pamiętniki Paska, n a  nowo że tak powiem prze- 
illustrowane, z u s u n ię c ie m  Wszelkich fantazyjnych 
obrazków, a zastąp'®01®111 ich prawdziwemi faktami. 
Ma to być wydanie bardzo okazałe, na które znany 
z niejednych o ar a la  piśmiennictwa narodowego 
p. Pietkiewicz, dostarcza odpowiedni fundusz. Ta­
kie wydawnictwo, jakkolw iek pociągnie za sobą
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przy końcu umieszczone. Może to znów przywidze­
nie ja k ie g o ś  korespondenta niem ieckiego; wiecie 
że obfitują w takowe, skoro chodzi o nasze spraw y 
lnb o to co się w Polsce dzieje.

Spraw a duńsko-niem iecka nie posunęła się dalój 
na drodze swego rozwoju. Z ogłoszonych urzędo­
wych not przekonać się można, że com wam do­
nosił, było uzasadnione. D ania koncesyi nawet 
Anglii uczynić nie myśli, chyba co do formy w spra­
wie językow ćj w Szlesw iku, k tó ra  i bez tego zu- 
pełuem równouprawnieniem języków  duńskiego i 
niemieckiego zdaje się załatw iona zupełnie. Jakby  
to się gniewali dziennikarze niemieccy gdyby duń­
ska  gazeta śm iała w ydrukow ać podobny artykulik 
ja k  niedawno Gazeta Pruska. Artykulik ten tera 
ciekawszy co do spraw 7 językow ćj, że gazeta 
wspomniona redagow ana przez wychodźcę holsztyń 
skiego, który z własnego doświadczenia winien 
by  znać uczucie bolesne wywołane przez niespra­
wiedliwe gnębienie narodowości. Tymczasem ów 
redak to r dowodzi, że wyobrażenia o tem nie ma, 
a  to dla tego, że ani w H olsztynie ani w Szleswiku 
podobnego temu, co się dzieje w Poznańskiem  lub 
w kongresówce nigdy nie widział. Gdyby rząd 
duński, nierównie liberalniejszy aniżeli k tórykol­
wiek z rządów północno-niem ieckich, dopuścił się 
kiedykolw iek ucisku narodowości niemieckićj w 
księstw ach, cała Rzesza niem iecka stanęła by prze­
ciw niemu. Dziwi mnie też , że dzienniki polskie 
czasem czerpiące z jednostronnych niem ieckich, 
przem aw iają za polityką przeciw Danii wymierzoną. 
Oby tylko chciano się przekonać, że lud w Hol 
sztynie i Szleswiku lęka  się feudalistów i rodziny 
A ugustenburskićj, k tóra  w yciągała rękę do korony 
d u ń s k ićj, by przyłączyć całe państwo do Rzeszy; 
nie myśli on o nieukontentowaniu i przeklina tych 
co jeżdżą do Berlina i F rankfurtu, żeby egzekucyę 
sprowadzić, a  to dla tego je d y n ie , aby raz na 
zawsze położyć tam ę liberalnym instytucyom duń 
sk im , które nie sprzyjają przywilejom i prawom 
wyjątkow ym  feudalnćj arystokracy i, ja k a  w Hol 
sztynie i Meklemburgu w pełnym kwiecie średnio­
wiecznym dotąd istnieje.

Rzym 29 stycznia.
W yszedł urźędowy raport pana Becdelićvre do­

wódcy żuawów papiezkich o potyczce pod Carese. 
Raport ów nieco odmiennie przedstaw ia ten w y­
padek niż doniosłem w ostatnim  moim liście; ale 
korespondentowi na prędce piszącemu wówczas 
najczęściej, kiedy niema jeszcze dokładnych spra­
wozdań z wydarzeń i trzym ającem u się przeto 
ustnych podań i opowieści, nie zawsze podobna 
od razu przedstawić rzecz z n-cleżytą wiernością 
Podług r-»portu tedy p. Becdelievre ochotnicy Masie- 
go W liczbie 200 opanowali byli karczmę położoną 
na granicy prow incyi Rieti, przez i gościniec do 
Terni prow adzący znajdow ał się w ich ręku. Na 
przeciwko zaś na teritorium  dotąd podległem P a ­
pieżowi drobny oddział żandarraeryi rzymskiej za j­
mował inną karczm ę, a ochotuicy piem ontcy ko- 
rzystając z tego sąsiedztw a zachęcali go do de 
zercyi i głośno a nieustannie urągali się Ojcu 
świętemu. Dowódca żuawów niedaleko z tam tąd 
kw aterujący z batalionem, chcąc położyć koniec 
podobnemu stanow i rzeczy dnia 26 stycznia o świ 
cie przeszedł granicę i rozdzieliwszy oddział swój 
n a d w ie  kolumny, z których jednę p ow ierzy ł panu  
de Chilłaz k ap itan ow i, u d erzył z n ien ack a  na p ie  
m onckie stanow isko. Placów ki trupem położono 
a  w alka z ochotnikam i była zaciętą chociaż krót­
ką, bo ruch żuawów był tak n iespodzianym  i szyb­
kim, że Piemontezycy nie mieli czasu do regu lar­
nej obrony; jednego z nich zabito, kilkunastu ra ­
niono bagnetami, a reszta w liczbie 50 dostała 
się w uiewolę; całego oddziału nie było tego rana 
w karczmie, bo w iększa część onego p u śc iła  się 
była na wycieczkę do poblizkiej osady. Pułkow nik 
Bccdelibvre dodaje, że się jeńcy  mocno cieszyli 
iż się łagodnie z niemi obchodzono i rozdano im 
pieniędzy i rzeczy* że mówili iż byli gwałtem za 
ciągnięci do w ojska a  korpus do którego należeli 
był jak  najgorzej uorganizowany. Mieszkańcy Mon 
terotondo, miasteczka dokąd żuawi udali się z je ń ­
cami, uczcili ich powrót rzęsistem oświetleniem.

N azajutrz jed n ak  Masi, który ja k  rzekliśmy, od­
dalił się był z resztą oddziału, za powrotem swoim 
mszcząc się za ten śmiały napa l, porwał X. Gri 
psigni biskupa z sąsiedniego m iasteczka Poggio 
Mirtćto równie ja k  połowę kapituły i uprowadzi! 
jak o  zakładników.

Jeńcy  piemontcy znajdują się jeszcze w Rzymie 
ale niebawem odesłani będą do G enu i; chodzi bo 
wiem rządowi papiezkiemu a ja k  najrychlejsze 
wyswobodzenie pomienionego biskupa i księży. Tym 
czasem jen . de Goyon, zapobiegając dalszym od­

wetom ze strony Piemontczyków, w ysłał natych­
miast silny oddział ku Rieti i drugi ma pojutrze 
wysłać.

X. Ricci, głośny naczelnik partyzantów  papiez­
kich w Umbryi, równie ja k  pułkownik de la  G ran ­
ge d’Arquien i Giorgi, dowódzcy burbońskich reak- 
cyonistów w Abruzzach, znajdują się wszyscy trzej 
od dnia wczorajszego w Rzymie. Nie wiadomo 
czy przybyli tutaj po rozkazy, czy li też przyto­
mność ich we wiecznem mieście je s t znakiem, iż 
reakeya utraciła nadzieję i przyszłości nie widzi 
przed sobą. Giorgego poznauo wczoraj w mieście 
na Corso i w ygwizdano go, ja k  słyszałem.

Jeden z waszych korespondentów omylił się do­
nosząc, iż rzucenie się hr. T rapani w Abruzzy by­
ło jednym z powodów cofnięcia francuzkiej eska­
dry z przed G aety; hr. T rapani ani się ruszył 
z Rzymu, i właśnie w chwili kiedy ten list piszę 
przejeżdża pod moje okna odkrytym  powozem ra ­
zem z żoną swoją. Hr. T rani zaś znajduje się 
w Gaeeie z Franciszkiem II, a żadnego członka 
królewskiej rodziny nie masz w Abruzzach. O 
Gaeeie tyle tylko dziś wiemy, że gęste strzały dnia 
wczorajszego dawały się słyszeć w Terracinie.

Dziś w wieczór książę de Gram ont daje bal 
przekonawszy się przeszłą razą iż pomimo opo- 
zycyi przeciw Francyi, z ja k ą  się tutejsza szlachta 
niemal wszystka popisuje, salony jego  były pełne. 
Nikogo jed n ak  z kardynałów  nie będzie, a zale­
dwie którego francuzkiego prałata obaezymy.

Pojutrze margr. Miraflores nowy poseł królowej 
Iz a b e lli  składa swoje wierzytelne listy Ojcu Ś. a 
potem wieczór daje wielkie ricevimento w pałacu 
hiszpańskiego poselstwa, na którem  będzie całe 
święte kollegium i kw iat rzym skiego towarzystwa 
a brylanty pań rzymskich w całym blasku świe­
cić będą.

Mówią tutaj wiele o blizkim rozwiązaniu kwe 
styi rzym skiej, k tóra m iałaby w ystąpić na wido­
wnią wnet po ukończeniu gattańsk ich  trudności 
Espero  tudzież inne włoskie dzieniki, zaw ierają 
dość wiarogodne zaręczenia w tym względzie. 
Przyszła podróż księcia Napoleona do Wioch m ia­
łaby także zostawać w ścisłym zw iązku z rzym ­
ską kw estyą. T ak  książę ja k o  i księżna Kloty Ida 
będą tow arzyszyli królowi sardyńskiem u do Me- 
dyoianu.

Mgr. Sacconi nie wróci do Paryża, przynajmniej 
na teraz, a wszystko co dzienniki zw iastują w tej 
mierze je s t niedokładnem. Zastępuje go internun- 
cyusz X. Miglia, który szczegółowe raporta prze­
syła kardynałow i Antonellemu i uwiadam ia W a­
tykan o w szystkiem  co tylko ważnego zachodzi 
w Paryżu.

W róciła do Rzymu jenerałow a de Goyon chcąc 
uczynić niespodziankę mężowi, który je j się wcale 
nie spodziewał. Nie długo jednak  tutaj zabawi i 
wróci znowu do Francyi.

K rąży tu nowa broszura Guerrazego pod n. la 
P a tr ia  e le E lezion i (Ojczyzna i wybory) Guerazzi 
je s t jed n ym  z najlep szych  żyjących  pisarzów wło­
skich. W yznaje on konstytucyjne zasad y , ale żar­
liwa jeg o  opozycya przeciwjpanu de Cavour i hołdo  
wanie federacyjnemu systemów spraw iają że go tak 
zwany partito  d’azione uważa za swego członka. 
Może być nawet że przez niechęć dla teraźniejsze­
go ministeryum Guerrazzi się rzucił w republikań­
sk ie  szereg i a  n ow y  je g o  dziennik  p. n. la  R ep u  
blica xda s ię  to  przyp u szczen ie  uspraw ied liw iać. 
H r. C ayour zaprosił b y ł n ied aw n o  s łyn n ego  autora
B eatrixy  Cenci na wielki bal; Guerrazzi odesłał 
mu zaprosinny bilet napisaw szy na odwrotnej stro­
nie iż nic nie uczynił, coby dawało do mniemania 
ż tańczyć będzie w ówczas kiedy krew i łzy we 

W łoszech płyną. W  rzeczonem świeżem piśmie 
swojćm to sk a ń sk i powieściarz i  publicysta tak  się 
między innemi w yraża: „Niech sobie zdrów po­
w tarza ten starożytnyjeniusz, jak im  je s t nasz Ga­
ribald i: Jeśli na wiosnę nie staniecie w liczbie 
500 tysięcy lub miliona wkoło W iktora Em anuela 
biada wam! Ale proszę was panowie, jakżeż do 
tego przyjść może kiedy właśnie Cavour zwi­
jał się i kręcił ja k  djabeł w święconej wodzie, 
ażeby oczyścić monarchią z n i e c z y s t e g o  ż y ­
w i o ł u ?  Tym zaś n i e c z y s t y m  ż y w i o ł e m ,  po­
zwól jenerale, bym ci do ucha powiedział, wieszli 
kto je s t?  Jesteśm y my, jesteś ty sam, a ty bardziej 
jeszcze od nas. Dla Boga! ja k  nam tu setki ty - 
siąców gromadzić, kiedy dziesiątki rozpraszają i 
w ypędzają? . . . .  ja k  wojsko zaciągać kiedy wer 
bownicy i zaciężnicy są  jednakow ą zgrają  do wię­
zienia tylko zdać się mogącą?®

Kraków 7 lutego. Dalszy ciąg obrad walnego 
Zgrom adzenia Tow arzystw a gospodarczo-rolniczego

krakow skiego, dajemy w tem krótkiem  stresz­
czeniu.

Posiedzenie Sekcyi ogólnej 6 lutego, rozpoczęło 
się o godzinie 11 rano.

Przychodzi pod dyskusyę wniosek hr. W. Kozio- 
brodzkiego aby Zgromadzenie ogólne orzekło 
potrzebę wydawnictwa pisemek pożytecznych dla 
ludu pod opieką Tow arzystw a a wyrobienie 
planu tego wydawnictwa kom itetowi poleciło. Mo­
tyw ując wniosek, mówca zw raca uwagę, że książ­
ki edukacyjne, wychodzące od osób nicobezna- 
nych z naszym ludem, niedają gw arancyi dobrego 
wpływu, że pojedyncze osoby niepodołają w yda­
wnictwu dzieł dla ludu, że nareszcie tylko T o w a­
rzystwo rolnicze może jak o  najpraktyczniejsze pod 
tym względem, wziąść na siebie rzecz tak  ważną. 
X. Skrzyński w serdecznych w yrazach popaił wnio­
sek, w ystępując jako należący do stanu, któremu 
moralna nad ludem opieka szczególniej przynależy. 
Podnosi on, żc czasopisma i dzieła ludowe, będące 
wypływem pracy indywidualnej niem ające innej po- 
ręki prócz poręki talentu autora, niem ogą obudzać 
w duchowieństwie tej ufności, jak ąb y  pisma s ta ­
raniem Tow arzystw a publikowane, obudzały. D u­
chowieństwo, mówił on ula Tow arzystw u i Komi­
tetowi, a każde dzieło przez Tow arzystw o może 
liczyć Da energiczne duchowieństwa poparcie. Z a­
wiąże się przez to między obywatelstwem i ducho­
wieństwem eolidarność, k tóra w obec spólności 
życzeń, potrzeb i cierpień naszych narodowych 
je s t nader ważną, aby j ą  potrzeba było dowodzie, 
bo dowód obraziłby Towarzystwo. Mi końcu obie­
cał X. Skrzyński dołożyć osobiście wszelkich sta ­
rań, jakichby przedsięwzięcie wydawnictwa^ pism 
dla ludu wymagało. P. J . Łepkow ski kładzie n a ­
cisk na konieczny udział duchowieństwa w takiej 
sprawie, krytykuje teoretyczny sentym entalny rodzaj 
pisania dla ludu, radzi cale oświecenie ludu oprzeć 
na wierze św, tak  ściśle z m yślą narodow ą zw ią­
zanej. Co do urzeczywistnienia w niosku w pra­
ktyce, radzi rozdawać między lud broszury podług 
potrzeby chwili. P. Baszczewicz wita wniosek ży 
wem 8półczuciem, w skazuje przykład Anglii, która 
potęgę swoją zawdzięcza oświacie i przyjęciu zda­
nia: knowlegde is power (N auka jest potęgą,) zw ra­
ca uw agę na szkółki tryw ialne i_nauczycieli ich, 
wreszcie na fundusze do w ydaw nictw a potrzebne. 
X. Skrzyński odpow iadając obu mówcom, wierzy 
w łatwość zebrania funduszów, a p. Łepkowskie- 
go myśl, aby przważnie duchowni redagowali pisma 
dla ludu, zbija uwagą, że te pisma muszą być 
także często fachowej np. rolniczej treści, że na 
duchowieństwo spada i tak  obowiązek praktycz­
nego rozpowszechniania teg o , coby Towarzystwo 
teoretycznie wypracowało. Pow tarza potrzebę soli­
darności między duchowieństwem a obywatel­
stwem, m ającą na celu dobro narodu. Hr. Henryk 
W odzicki uznaje ze strony kom itetu chwalebny 
cel wydawnictwa, oświadcza oraz, że tenże niemo- 
gąc brać całej odpowiedzialności w wydawnictwie 
dzieł przez siebie publikow anych, życzy sobie o- 
trzym ać upoważnienie do powołania kommisyi 
ludzi fachowych w tym  względzie, której X . Skrzyń­
ski nieodmówi zapewne p o m o cy  w końcu sprze­
ciwia się uwadze p. Baszczewicza tyczącej się Anglii, 
zw racając uwagę na jej proletaryat. X. Skrzyński 
pochwala wybranie przez kom itet komisyi ad hoc, 
a  sekeya na zapytanie prezesa jednom yślnie na 
to przystaje.

D w a  w n iosk i p. M. Sroczyfiak iego , jed en  tyczący
się  kwestyi wygórowanego oszacowania gruntów 
pod względem opodatkow ania, drugi środków za­
radczych na brak  robotnika w większych gospodar 
stwacb, nie przyszły pod dyskusyę. Co do pierwsze­
go, oświadczył hr. W odzicki ze strony komitetu, 
że tenże wystosował już przed rokiem do Ministe­
ryum przedstawienie o niesłuszności kadastru no­
wego w G alicyi, które to przedstaw ienie, grunto­
wnie i za powzięciem zdania obywateli z całego 
kraju, opracowane, może być w razie potrzeby zawsze 
użytem. Drugi wniosek cofnął p. M. Sroczyński 
odłożywszy go na czas dalszy. Mf niosek Dr. Altba 
poparty przez kom itet, o potrzebie krajopisu Ga­
licyi pod wszelkiemi względami umiejętnemi i 
względami potrzeb krajowych umotywowany nale­
życie tak  z strony ważności materyalnój i moral- 
nćj, nadto przez wskazanie świeżych przykładów 
innych Tow arzystw  rolniczych, które także krajo- 
pisy sporządzają, został bez dyskusyi przyjęty przez 
sekcyą.

Po ukończeniu rozpraw nad w nioskam i, przy­
stąpiono do rozbioru odpowiedzi na pytania, po­
stawione przez ostatnie zgromadzenie, któremi się 
pojedynczy członkowie zająć obiecali.

Na pierwsze py tan ie , tyczące się tyle już  dy- 
skutowanćj kwestyi banku rolniczego, odpowiedział

p. K onstanty Pdiński referatem, w którym  kreśląc 
smutny stan m ajątków obyw atelskich, przyprow a­
dzony w ypadkam i k ra ju , przedstaw iając szkodli 
wość wolności nabywania dóbr przez Izraelitów 
mnićj wykształconych, w ykazuje konieczność ban­
ku rolniczego i wskazuje tych, którzyby najwięcćj 
do złożenia tak  zbawiennćj instytucyi przyłożyć 
się mogli. P . Fr. Trzecieski radzi napisać statut 
Banku, wyznaczywszy do tego komisyę pięciu. PP- 
hr. W odzicki i Piliński są  przeciw układaniu sta ­
tutu, P. Baszczewicz radzi czekać na pozwolenie 
filij obwodowych, p. Trzecieski nalega, aby w y­
znaczona kom isya robiła usiłowania swoje w tak 
ważnćj kwestyi. Sekeya oświadcza się za polece­
niem kwestyi ogólnemu zgromadzeniu.

Na drugie z kolei pytanie: ja k a  je s t przyczyna, 
że posiadłości dw orskie, o połowę mnićj się ren- 
tu ją ja k  włościańskie, i ja k  temu zaradzić odpo­
w iada p. Siegler Ebersw ald referatem odczytanym 
przez p. Marcelego Jaw ornickiego, w którym kre­
śląc trafnie wszelkie trudności stawiane gospodar­
stw u w większych posiadłościach, jako  jedyny 
środek zaradczy podaje podział posiadłości dwor­
skich. P. Trzecieski opiera się stanowczo, aby T o­
warzystwo podobnego wniosku niepopierało, dodaje 
do trudności gospodarskich rozrzucenie gruntów 
dworskich, któremu dotąd pozwoleniem ich zamiany 
na przyległe niezaradzono. Zabierają głosy PP. Ad. 
G orczyński, T ro jack i, Jaw ornicki, jen . Z ałuski, 
w końcu atoli sekeya uchwala w iększością, aby 
kwestyi podziału jak o  nie będącej na czasie, nie- 
poruszano.

Na pytanie hr. Wł. K oziobrodzkiego: Czy w y­
dzierżawienie parcelami gruntów dworskich jest 
praktyczne, jak ich  przy niem trzeba ostrożności i 
jak ich  spodziewać się należy skutków, wystąpili 
z referatami PP. Adam Gorczyński i Bruno Tro 
ja c k i , nad którem i jed n ak  dla spóźnionćj pory, 
dyskusyę na czas dalszy odroczono.

Adwokat Dr Karol Koliszer przeniesiony został 
na własne żądanie do Stanisławowa.

W i e d e ń  6 stycznia. Oczywistą je s t rzeczą, że 
wszystkie dzienniki dzisiejsze poświęcają mniej 
więcej obszerne artykuły ocenieniu nowej zmiany 
gabinetowej. Oprócz parę organów opinii publi 
cznej niechętnych p. Sehmerlingowi, a osobliwie 
liberalnym jego  dążnościom, ja k  np. Vaterland, 
Volksfreund, reszta dzienników niemal jednakow o 
zapatruje się na tę zmianę. Vaterland zbywa ją  
krótko, zacierając ręce żc p. Schm erlinga spotka! 
taki sam los ja k  owego poetę, który spóźniwszy 
się, gdy Jow isz dzielił ziemię, dostał dla siebie 
już  tylko obłoki. Czy Vaterland chciał pokazać, 
że zakres czynności pozostawionych p. Schmerlin 
gowi należy do mglistych sfer nadpowietrznych, 
niem ających z rzeczywistością nic wspólnego ? O 
gólne wrażenie jak ie  ta  zm iana gabinetowa zrobi 
ła w Wiedniu je s t bardzo niejasno przedstawione 
w dziennikach. W idzą one w mej naprzód środek 
utrzym ania równowagi między dwoma glównemi 
8przccznemi kierunkam i rządu, reprezentowanemu 
przez hr. Rechberga i p. Schm erlinga; następnie 
uwolnienie p. Schm erlinga z pod przewagi dotych 
czasowego prezesa Rady ministrów; a wreszcie do 
wód utrw alenia się systemu konstytucyjnego, sko 
ro jeden  z członków rodziny cesarskiej będzie na­
czelnikiem gabinetu , a jeden  z m inistrów  ma so ­
bie pow ierzoną w y łą czn ie  o r g a n iza c ję  c ia ł repre-
zentacyjnycb. Żaden wszelako dziennik nie zw ra­
ca uw8gi na to, że rozdział m inisterstwa spraw 
wewnętrznych między dwóch ministrów jest osła­
bieniem stanow iska dotąd przez p. Schmerlinge 
zajmowanego a następnie że n ow y  m inister admi- 
nistracyi p. L asser stał się rzeczywistym ministrem 
spraw wewnętrznych, tak iż raożnaby tu powtó­
rzyć bajkę przytoczoną przez Vaterland , że panu 
Scbmeriingowi dostały się w udziale obłoki. Na 
jedną jeszcze ważną okoliczność zw racają uwagę 
wszystkie dzienniki, tojest, na swoje własne sta­
nowisko w obec naczelnika gabinetu, jak o  członka 
domu cesarskiego. D yskusya i k ry tyka dzienni 
ków staje się utrudnioną, raz przez poszanowanie 
dla księcia krwi, drugi raz przez wzgląd Da arty ­
kuły w yraźne kodeksu karnego, który obrazę człon­
ka domu panującego liczy do rzędu zbrodni, i k a ­
rą  od jednego roku do pięciu la t okłada. To co 
względem każdego innego m inistra mogłoby być 
poczytane jedynie za polemikę, może być ze wzglę­
du na Arcyksięcia wzięte za obrazę, a  tem samem 
za zbrodnię. Dzienniki mówią jeszcze o niepodo­
bieństwie praw a o odpowiedzialności ministrów, 
skoro jeden  z A rcyksiążąt stoi na czele m inister­
stwa, lecz tę okoliczność pom ijam y: do tak  wy 
kształconego konstytucyonalizmu , iżby posiadał

drogość k siążk i, zawsze jed n a k  powiedzie się u 
nas zw łaszcza od chwili rozbudzenia zamiłowania 
do starodaw nych zabytków  i pam iątek. Obawiać 
się tylko należy, a że b y  w przeglądaniu tekstu, nic 
posunięto się w zbytku gorliwości trochę zadalekr, 
i nie zeszpecono swemi popraw kam i tego tła pię­
knego na którćm właśnie rysują się owe parnię 
tniki. T a  prostota Paska, z ja k ą  m aluje nam  prze 
szłeść i w szy stk ie  w y p a d k i jak ie  s ię  przesnnęły  
przed oczyma jego , d alek o  je s t  w y ż sz ą  nad  w szel­
k ą  uczoność, któraby raczej zeszpeciła to dzieło, 
ja k  dodała mu blasku. Nie piszemy tego z uprze 
dzenia, ale z dośw iadczenia, bo wiemy o tćj kor 
rek tom anii, k tóra ju ż  nieraz najpiękniejsze pod­
staw y zw ichnęła.—

W tych dniach mieliśmy na scenie jed n ą  starą 
nowość i jed n ą  zupełnie nową. P ierw szą była wzno 
w ioną opera H ajd ca , nad przedstawieniem  którćj, 
jeden z sprawozdawców rozczulając się wyrzekł • 

dyrekeya niezaniedboje dobra (sic) publiczno­
ści’-.. Znakom ita apostrofa do odgrzew anej biesia- 

yL c<)żby dopiero należało w yrzec , gdyby przy- 
pa kietu była mowa o nowej jakiej operze! D ru­
g ą  nowością był: W erbel domowy, obrazek wiejski 
napisany przez Jana  Kantego Gregorowicza, z m u­
zyką P- ffianuela K ani, a przedstaw iony w tea­
trze rozmaitości. Nigdy może i z n jCZ(łm tak  nie-
8krzyŻ0Wafy się krytyki i zdania ogłoszone po tu 
tej8zych g aze tacn , Jak z 8ądem o tym obrazku,
którego nawet niezaniedbano potępić. Tymczasem 
je s t  to prosta scena obyczajowa, napisana z cala 
prostotą i p o czc iw o śc ią , bez żadnych pretensyj ko 
m edyalnych, a do tego z m uzyką tak m iłą , tak 
dźw ięczną, że nie m ożna Oosyc nasłuchać się te j­
że. Piosnki w tym  obrazku iownie proste i miłe 
dla u ch a , i nad czćm się Pa8twic , i urągać po 
gazetach ja k b y  mało do urągaD,a , y 
tów. Mówiąc prawdę, przekląć.am y ow Werbel (ma 
hdący żonę bębniącą ciągle nad  uszami mężowi 
tylko nie w bęben), nad owe kopam i przysw ajane 
językow i wodevile, w których ani sen su , ani ża 
dnej moralnćj strony niedopatrzysz i które ńiogą 
byc bardzo wyborne... ale tylko nie u nąs. W er­

bel przyjęty został przez publiczność ja k  najser­
deczniej, i zdaje się że pomimo złego humoru 
sprawozdawców i fałszywych proroctw , utrzyma 
się długo na scenie i zawsze z przyjem nością wi 
dziany będzie.

Jeszcze jed n a  uw aga dla czego w gazetach po­
tępiono tę sztukę? oto dla tego, że j ą  pochwalono 
w jednćj; a ponieważ godłem sprawozdawców je s t 
duch przeciw ień stw a , przeto ile  razy w  jed n ym  o- 
bozie uderzą do a ta k u , ty le  razy w drugim  biją  
do odwrotu i nawzajem . Tym sposobem tworzą się 
zdania przeciw ne, nie dla tego ażeby ścierały się 
z sobą, tylko dla tego, aby właśnie opozycyę u- 
tw orzyć, choćby naw et z poświęceniem na ofiarę 
i samego autora.

T a niejedność i ta  niezgoda w duchu braci po 
piórze nie jed n ą  ju ż  zrządziła szkodę w piśmien­
nictw ie, nie jednego z wstępujących w literacki 
zaw ód, zniechęciła, a nikomu w ogóle i to pod 
żadnym względem nieprzyniosła żadnych korzyści 
W kwestych pojedynczych i drobiazgowych, mniej 
sza byłoby o nią,  ale na nieszczęście sięga ona 
dalćj i w najgłów niejszych w ypadkach sta je  na 
zawadzie. Moglibyśmy naw et świeży tego przyto­
czyć przykład, gdzie szło o dobro ogółu piśm ien­
nictw a, a skntkiem tćj niejedności w dążeniach, 
odrazu najpiękniejsze zam iary sparaliżowano.

Niedawno ukazała się nowość literacka w W ar­
szawie składająca się z książki czyli części pier- 
wszćj, tomu pierwszego p. n. Pam iętniki W ampira, 
a  jeden  ze znanych z dowcipu felietonistów tak 
gję o nich w pewnćm gronie literackićm w yraził: 

B iedna nasza literatura świeżo oszpeconą została 
Pam iętnikam i jak iegoś nietoperza.® Ponieważ nie 
mieliśmy w ręku jeszcze tćj książki nic przeto sta ­
nowczego powiedzieć o nićj nie możemy, i ja k k o l­
wiek słowa felietonisty nie wielkie da ją  o nićj w yo­
brażenie, nie chcem y jednak  na cudzym sądzie 
polegać i zabierzem y się do przejrzenia jćj, a  w te­
dy jeśli na to zasłuży, pomówimy o nićj obszer­
n ie j.—

W tych dniach Resursa now a urządziła u siebie 
koncert na korzyść ubogich, to je s t  na kupno drze­

wa z powodu zbyt ostrej zimy. Kierował nim Mo­
niuszko , a  składali na niego artyści i amatoro- 
w ie : fortepianiści, śpiewacy itd.  ̂ Salon Resursy 
był napełniony, tak  j a^  zwykle kiedy zabawa łą ­
czy się z dobroczynny111 celem > » zebrana publi­
czność nieszczędziła ok lasków , gdyż mówiąc szcze­
rze koncertanci prawdziwie zasłużyli na nie. Szcze­
gólniej też udały się śpiewy, to je s t kw artet Stu- 
dzińskiego i śpiew am atora p. W ładysław a Zaho- 
row sk iego .—

W krótce spodziewany je s t w W arszawie nowy 
artysta to jest p. Zarzycki fortepianista, ten sam, 
który w czasie pobytu swego w Paryżu w ystępu­
jąc kilkakrotnie W koncertach, zw rócił na siebie u- 
wagę i zyskał rozgłos w dziennikach miejscowyc i. 
Nie bez teeo ażebv »a przybyciem swoim nie w y­
stani! w W arszaw ^ a wtedy zdołamy ocenić o ile s tapu  w w arszaw ie, ziomka był zasłużony,
ów rozgłos dla n a ^ g °  ^  nie b |J

takiego m istrza jak Dreyschok a me powiemy żeby 
był bardzo zachwycony z W arszawy. Zebrano się 
to praw da w sali redutow ej, ale zawsze me tak  to
licznie ja k  się spodziewano: W teatrze wieczorem 
przy powtórnem wy8f6Pien,n również było pełno, 
ale to tylko dla tego, że w tehtrze'; gdyby zaś dru­
gi i trzeci raz w ystęp°wał ,w sa ll> pewnieby miej­
sca były opróżnione, pomimo że przybycie jego 
poprzedziła stugębna ian\a -

Na 2 lutego zapowiedziany został drugi wieczór 
tańcujący w Resursie kupieckiej, ale i ten spełzł 
na samem tylko zapowiedzeniu, gdyż literalnie nie- 
tylko ju t  z d a m , ale i z mężczyzn nikt a n ik t nie 
przybył. Pierwszy t0 zaprawdę od wielu bardzo 
lat karnaw ał, w ciągu którego ani jednego balu 
publicznego niewydano. Pokazuje się że W arszawa 
w tym roku stanowczo wypowiedziała wojnę wszel­
kim tańcującym  zabawom, które jeszcze kiedy nie­
kiedy odezwą się w domach prywatnych. I  te 
wszakże rozrywki więcej m ają pozory familijnych 
aniżeli w ystawnych zebrań, lub ograniczają się na 
towarzystwie dobrych tylko znajomych, ja k  to kil­
kakrotnie miało tu  już  m iejsce, to je s t  u marszał-

kowej Kuczyńskiej i innych. Tymczasem karnaw ał 
dogorywa, czas pokuty nadchodzi, a  tu nikt o we­
sołości nie myśli. Najsm utniejszy to cios dla panów 
kupców bławatnych i w ogóle dla wszystkibh przed 
siębiorców, którzy podobnej stagnacyi, w życiu nie- 
pamiętają.

Pomimo zupełnego nieudawania się także m aska­
rad , nieodstąpiono od zw yczaju  i na środę, to je s t  
na 6go b. m. obok widowisk daw an ych  corocznie 
w obu teatrach na korzyść W arsz. Tow. Dobr. za­
powiedziano w dodatku m askaradę. Prawda, że za­
bawie tej nadano dobroczynną cechę, ale wątpić
n a le ż y ,  c z y  p o m im o  to  p o w ie d z ie  s i ę  o n a . O  w id o  
w isk o  m niejsza , bo cz łon k ow ie  porozbierają b ilety  
jak do lo ż  itp. miejsc i porozwożą sami po tutej­
szych domach gotowych zawsze do ofiar na dobro­
czynność, ale z m askaradą, to cokolwiek przy tru­
dniej. Zresztą niezadługo ten festyn nastąpi, to zo 
baczymy.

Znowu od kilku dni po dość silnych mrózacb 
pojawiła się powtórnie odwilż, tak  że W arszawa 
cala już  je s t w wodzie. Nie ma już nawet podobno 
i nadziei mrozu, więc można sobie wystawić, jak  
długo, aż do stajenia owych mass śniegowych, pły 
wać tu będziemy.—

Komitet budowy mostu na W iśle, już zapowie­
dział pożądaną wiadomość, to je s t  że na czas ro­
zebrania mostu starego, czyli łyźwowego pod W ar­
szaw ą, teraźniejszy most tymczasowy służyć bę­
dzie do utrzym ania komunikaeyi pomiędzy W ar­
szaw ą a P rag ą , ale tylko dla pieszych. Zawsze 
więc z dowozem produktów będzie bieda i drożyzna 
znowu nastanie, bo praw y brzeg Wisły, to prawdzi 
wa spiżarnia W arszawy.

Zapow iadają tu nam zjazd wielki obywateli 
z prowincyj na obrady Tow arzystw a rolniczego i 
walne posiedzenie tegoż, które ma  nastąpić dnia 
21go b. m. D otąd pomimo k a r n a w a łu , wcale ich 
w W arszaw ie niew idać, nie dla tego ażeby mieli 
po wsiach oddawać się zabaw om , bo te i na pro­
wincyi ustały zupełnie, ale podobno najgłówniej, 
dla oszczędzenia grosza i nie m arnowania go na

prawo o odpowiedzialności ministrów, nie rychło 
AuRtrya przyjdzie.

Dawszy tu powyżej ogólny zarys głosów dzien­
nikarstw a wiedeńskiego o zmianie ministerstwa, 
zakończymy go tylko półurzędowym głosem, który 
ma być skazów ką zapatryw ania się rządowego na 
rzecz tę. Donau Ztg  bowiem mówi:

„W ażność tych zmian w c. k. gabinecie je s t  o- 
czyw sta. Mniemamy, że nie chybimy, przypuszcza­
jąc , iż nastąpiły one dla tego , iż w obecnej 
chwili przechodniej głównie szło o to, aby w ca­
lem ministeryum wzmocnić ż jw io ł zupełnej swo­
body i objektywności. Szło o to, aby mocne prze­
ciwieństwa polityczne i narodowe zagodzić poje­
dnawczo, nadać przyszłości tego państw a trwało 
podstawy i przygotować akta, do których popęd 
z góry tylko wyjść może. Potrzebie takiej chwili 
odpowiada kom binacya w mowie będąca. Co się 
tyczy wielkich prądów wewnętrznej polityki Au- 
stryi, zdaje się, iż p. Minister stanu wybranym 
był na to, aby się przedewszystkiem tem zajm o­
wał, a  jeżeli rzucimy okiem Da imiona powołane 
do wspierania go w tem zadaniu, a właściwie 
w przeprowadzeniu zasad w jego  okólniku rozwi­
niętych, to znajdujem y w nich najpew niejszą rę ­
kojmię, że w szystkie uprawnione nadzieje ludów 
Austryi znajdą rozlegle spełnienie.®

P r u s y .

Rozprawy nad adresem w Izbie niższćj w Ber­
linie rozpoczęły się w poniedziałek, a trw ały przez 
wtorek i środę. Do przytoczonych już  przez nas 
dawnićj popraw ek wniósł ksiądz katolicki Berg, 
jeden z naczelników stronnictwa dem okratycznego 
poprawkę tćj osnowy: „Sądzim y, że u-italenie się 
Wioch zjednoczonych, bespiecznych od Francyi a 
potędze Niemiec nie zagrażających, zgodnem jes t 
z interesami Europy.®

Sprawozdawca komisyi adresowej Beseler zaV  ł 
głos zalecając redakcyę adresu znaną już czy te 1 
nikom naszym z sobotniego Czasu. Zwraca on 
szczególną uwagę na niepokój umysłów panujący 
w Europie, którego przyczyn szukają jedui w kn - 
waniach partyi rewolucyjnćj, która wszystko pod­
m inow ała, drudzy w wadach wiciu rządów, inni 
przypisują to winę samymże ludom. Zdaniem mów­
cy jest wszystkiego po trosze, ale w ogóle ro z­
wijanie się sił narodowych i dążenie ich do obja­
wienia się i działania je s t tego ruchu pow odem ; 
dotychczasowo więzy jakiem i narodowości krępo­
wano, okazały się cezsilnemi a przynajmnićj n a ­
zbyt słabemi. Dla tego choćby temu ruchowi za ­
przeczano albo go tam ow ano, stłumić go nie mo­
żna. Nie Prusy są glównem tego ruchu siedliskiem, 
lecz się muszą trzym ać na baczności, aby ich nie 
zaskoczył. T ak  motywuje sprawozdawca komisyi 
stosunki zagraniczne.

Nie będziemy przechodzić szczegółowo obrad 
nad adresem, wytkniemy tylko ich charakter w w y­
bitniejszych miejscach. Początkowo toczyły się roz­
prawy około stosunku ministrów do kraju i kor ­
ny, około spraw wewnętrznych; zewnętrznych tylko 
dotykając, o ile szło jednym mowcom o położenie 
nacisku na misyę niem iecką Prus, a drugim o o 
bronę królewskości zagrożocćj konstytucyonali- 
zmem. Niektórzy mówcy chowają się do szczegó­
łowych obrad w torkowych; lecz deputowani pol­
scy nieczekają na nie, albowiem nie spodziewają 
się, aby wniosek ich mógł znaleść dostateczne po-
parcie, iżb y  ja k o  popraw ka w zięty  był pod obr&dy
Dla tego poruszyli oni sprawę języka  poM iego  
przy ogólnych obradach nad adresem.

Dep. Stablewski rzekł mnićj w ięcćj: Z naszćj 
strony wniesiono popraw kę do adresu , nie wiemy 
jednak  jeszcze, czy znajdzie ona w Izbie poparcie 
lub nie. My nic więcćj nie żądamy, jak  sprawie 
dliwości, a jeśliby  wniosek nasz nie znalazł należy­
tego poparcia, bylibyśmy postawieni w niemilem 
położeniu głosowania przeciw adresowi. Po w iel­
kich wstrząśnieniach kongres wiedeński uporząd­
kował międzynarodowe stosunki Europy, na dy ­
plomatów przypadła godzina, w którćj sumienie 
ich poruszyło i spraw a polska była dla tego 
jedną z pierw szych, którą się zajęli. Na ko rz jść  
narodowości polskićj rozmaite poczyniono zastrze 
żenią na kongresie, i byłoby niepolitycznie, gdyby 
po ogólnem narodowem powstaniu Polaków  chciano 
ich zupełnie pominąć. My wierzymy jeszcze w uro­
czyste przyrzeczenie królewskie; i dla tego chcemy 
jeszcze teraz do nich się powołać, teraz gdy kwestya 
narodowości je s t na porządku dziennym w E uro­
pie i musi być wreszcie tak  lub owak rozstrj- 
gniętą. Lud niemiecki przejęty je s t duchem naro­
dowym , a ja  jako Polak mam dla tego ruchu 
żywe współczucie. D la czegóż jed n ak  z temi d ą ­
żeniami łączy się tu antagonizm  przeciw innym

zbytki. Rzecz szczególna jak  Towarzystwo rolni­
cze oddziałało w zbyt krótkim  czasie na to, na co 
dawniej ani żadne rady, ani uwagi nic niepoma 
gały. Pokazuje się co to znaczy potęga opinii i jak  
zdolną je s t trzymać wszystko w karbach Na to po­
siedzenie znowu jak  słychać m ają przedstawić 
pięciuset nowych kandydatów, a nie m ała to cyfra 
w rezultacie zwłaszcza obok istniejącej już  k ilku­
tysięcznej liczby, skoro zważymy iż każdy z człon­
ków opłaca corocznie po sto złotych polskich. Ma­
ją c  też fundusze, Towarzystwo nie ustaje w rozwi­
jan iu  swych działów, skoncentrowanych ku podnie
aieniu roln ictw a, przem ysłu itp. a niezbędnych rzo- 
c z y  w kraju.—

Mniej pomyślnie idą zapisy na członków nowo 
zawiązanego towarzystwa zachęty sztuk pięknych. 
Początkowo jak cś  wszystkie głosy oświadczyły się 
za nim, a gdy przyszło do czynu, ciężej idzie ani ­
żeli się spodziewano. Nie trzeba jednakże z tych 
trudnych począlków wyciągać złych wniosków dla 
towarzystwa. Zjazd obywatelski w lutym zapewnie 
pomnoży liczbę akcyonaryuszów, których dotąd 
takich co wnieśli już składki liczymy dopiero czte 
tystukilkudzicsięciu.—

Pierwszego lutego znowu liczne grono literatów
artystów  itp. zebrało się u J . Korzeniowskiego: a
ch ociaż tym razem nie było żadnych odczytów, 
ani im prow izacyj, przyjemnie wszakże spędzono 
czas na pogadance. Tego samego dnia przypadł 
także piątkow y wieczór u hr. Aleks. Przczdzieckic- 
go, gdzie jak  wiadomo również zbiera się św iat 
literacki. Jedno wszakże drugiemu nie przćszk - 
dziło i tak  tu jak  tam znalazło się towarzystwo szu 
kające w tych zebraniach, rozrywek.

Oto i wszystko z całego uplynionego tygodnia; 
z kolei idzie już ostatni karnaw ałow y, a potem 
zapusty i popiół, aby ludziom przypomnieć iż jak  
z prochu powstali, tak też obrócą się w proch.

O
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narodowościom a osobliwie polskiój ? Dla czego 
Niemcy są tak samolubnemi, że tylko o sobie m y­
ślą? Mówią ciągle o s/.tucznie wywołanych ruchach,
0 sprzysiężeniacb. Otóż moi panow ie, sądzę, że 
czasy sprzysiężeń ju ż  przeminęły. (Liberalni wo­
łają: n ie !)  Przyjdzie owszem czas, kiedy ludy po 
bratersku rozdzielą się potęgą. Za wami przem a­
wia także słuszne prawo Niemców w D anii; je s t 
w szelako ta  różnica, że Niemcy m ają  po sobie 
w tćj kwestyi jedno z mocarstw, a my Polacy 
nikogo. Spodziewać się je d n a k , że przyjdzie nie 
długo czas, gdzie i kw estya polska nie będzie już 
występować jak o  kw estya sympatyi iub antipatyi, 
lecz jako  kw estya prawa.

Minister spraw wewn. hr. Schwerin, który ja k  
wiadomo, za ministerstwa Manteuffla całkiem in- 
nemi uczuciami był ożywiony dla Polaków, zabrał 
głos w odpowiedzi p. Stablewskiem *, wychodząc 
z tego samego punktu co w Izbie wyższćj prze­
ciw hr. B nińskiem u, to je s t ,  iż niemiał zamiaru 
mówić podczas ogólnych nad adresem rozpraw, 
lecz ponieważ p. Stablewski nadm ienił, iż niespo 
dziewa się, aby wniosek polski znalazł w Izbic po 
porcie, przeto wypadnie już  teraz na jego uwagi 
kilku uwagami odpowiedzieć. Żałuję rzekł, że muszę 
tu obudzić niechęć, ale (zwraca się do deputowanych 
polskich) dopóki panowie niebędziecie się uważać 
za pojedynczych deputowanych pruskich , lecz za 
reprezentantów polskości, dopóty musicie przyjąć, 
że to wszystko co przeciw polskości się mówi, do 
was się zwraca. Powtarzam  com ju ż  dawnićj po­
w iedział, że znajdziecie rząd zawsze uzbrojony, 
czy zechcecie z nim drobne staczać utarczki czy 
wojnę tnu wielką wydać. R sąd nie możepozwolić, 
aby 600,000 Niemców w Poznańskiem poświę 
cono Polsce przez wzgląd na 700,000 Polaków. 
Powołujecie się naprzód na trak taty  wiedeńskie. 
Już na innem miejscu (w Izbie wyższćj) wypo­
wiedziałem zdanie m oje, że polscy poddani Jego 
Król. Mości nie mogą praw swych wyprowadzać 
z traktatów , lecz z ustaw krajowych. Powtarzam 
to raz jeszcze, i odpycham następstw o, jakoby 
przez to mocarstwa kontraktujące mogły być sę 
dziami między polakami a rządem pruskim. Tra 
ktaty te orzekły, iż prowiacya ta  przechodzi na 
własność króla z zupełnem prawem zwierzchnictwa,
1 ‘ ^ . p o w o d u  rząd nie dozwoli nikomu się w jć j

* 7* ?szać- Zresztą nicmacie się Panowie 
go użalać, że trak taty  wiedeńskie niedotrzyma 

y ego po przyrzekały. Niema w nich nic takiego 
co chcecie z mch wydobyć. Stoi tam po prostu, 
że każde z państw  takie formy bytu cywilnego Po 
lakom  zaręcza (w oryginale francuskim traktatu 
je s t tu użyty w yraz: byt p o l i t y c z n y ,  existence 
politique, a po niemiecku przetłumaczono to na 
biirgerliches Dasein. P. R. Cz.), jak ie  każde z państw 
poczyta za stósowne. Otóż moi P anow ie, pytam, 
co znaczy, jeżeli szanowny poprzedni mówca w ska­
kuje słowa wyrzeczone przez Cesarza Aleksandra 
ni<* n»» *u na Księstwo W arszaw skie? (powyżćj 
o-n nlp° tn!? vTz.adanki w mowie posła Stablewskie 
g ’ l  Zlenniki niemieckie, z których spra­
wozdania korzystać tylko możemy w tym przy­
padku, skracać zwykły m o w y  p o s ł ó w  p o l s k i c h ,  n 
przeciwne im dają W  zuaczaiejszćj r o z c i ą g ł o ś c i .  
P. R. Cz.) Monarcha ten tak urządził owe stosunki, 
ja k  ich potrzebował dla siebie i Rosyi; a król 
pruski tak  się urządził w Poznaniu, jak  tego stó 
sunki Prus wymagały. Powołujecie się zaś Pano­
wie oprócz traktatów  wiedeńskich na patent zaję 
cia z r. 1815. Przebaczcie, że tu jednego punktu
•iotknę, który je s t dla was bolesnym , a niemnićj 
b o l e s n y m  d l a  r z ą d u ; a l e  m i ę  do tego zmuszacie, 
gdyż wciąż i wciąż wrai acie do niego. Patent ten 
podobnie ja k  każde przemówienie panującego do 
poddanych, wychodzi z tego przypuszczenia, że 
w obec praw zapew nionych, J . K. Mość znajdzie 
wiernych poddanych. Otóż moi Panowie przypo 
mnijcie sobie lata 1830 i 1846 i zapytajcie siebie 
sam ych: czyż t o  nie krwią niem iecką zdobyto n a  

powrót prowincyę i ehcecież dz ś żądać, aby m i­
mo tego prowincyę tę oddano Polakom ? CW r0; 
ku 1830 nie było powstania w P o z n a ń s k i e m ,  ci 
zaś z m ieszkańców p o z n a ń s k i c h ,  którzy służył: 
w wojsku polakiem , byli z a p o w ro te m  karani 
grzywnami i więzieniem. W r. 1o4i i lo4o  onccro* 
wie pruscy służyli w wojsku holsztyńsko-szlezwi- 
ckiem przeciw Danii, a za powrotem przyznane so­
bie mieli w wojsku pruskiem stopnie i dalćj siu 
żyli w wojsku pruskiem. P. R. Cz.) Sądzicież, że 
rząd pruski może to wziąść na siebie w obec kra 
ju ?  Ale nietylko to. Stósunki między r. 1815 a 
1860 zmieniły się. Porów najcie, jak im  jest stan 
tćj prowincyi dzisiaj a jak im  był w r. 1815, kie­
dy ją  król odzykał, a będziecie umieli oceniać bło 
gosławieństwo rządu pruskiego.

Tu minister przechodzi w opis stanu księstwa 
dzisiaj i dalćj tak  mówi:
n C z y s tk o  co wam przyrzeczono, dotrzyma 
mj® .z?®tał°. Jeżeli król dał wam P o laka  za na- 
czasv 7  ' t0 st!*d nie wypływa prawo na wieczne
t r 7 v m n o ? n ą  P?tam > .iakie Praw a zostały “ iedo

? e • Czyż nie macie udziału w konstytucyf: 
czy/, me m acieurządzeń prowincyonalnych, c z y ję  
zy  ̂ wasz nie je s t używany? (głosy polskie: nie! 
u! ? '~  prezes wzywa do porządku). Nie w ten spo­
sób się tu odpowiada. Na słowo jawno, mówi się 
jaw nie tu z trybuny. (Minister czyta): Język  was/, 
nia być używany obok niemieckiego. Toć nie może 
inaczej być t łu m aczo n e , ja k  ty lk o , żo k a ż d y  P o lak , 
który nie u m ie  po niemiecku (Polacy wołają o !
o! — Prezes wzywa do porządku), mogą w poi 
sk im języku zgłaszać się do władz. Panowie! spieraj 
cie się zawsze nad znaczeniem tych słów, rząd 
wam cie przeszkadza. Ale jeżeli pójdziecie tak 
daleko, jak  teraz, że sporu językow ego użyjecie 
za środek do agitacyi, to wte .y rząd wszelkiemi 
8posobami będzie się temu opierał, (oklaski). To 
udałem wam obowiązek oznajmić dla wykazania, 
jakie jest stanowisko rządu. Twierdzę i przyrze- 
u r T  W .inaieniu rządu, iż w prowincyi poznańskiej 
t a k - 0! 1 8Prawiedliwość m ają być wykonywane 
n* i . We wszystkich innych prowincyach. Jeżel

Zalania wasze będą słuszne, znajdziecie zawsze 
Wad^z Ucdl0, Otóż Panowie, rząd nie da się spro 
bier/p- Z dr.°6> stanowczej ja k ą  zajmuje. Wy o 
r*atn Ie R°k '°  drogi jak ie  zechcecie. Rząd, powta

ten obowiązek względem siebie i nie- 
8ki w87V ,,dnońc* w prowincyi poznańskiej (okla- 
. P®p. R ,^ '1?  stronnictw Izby).
Katolicki ®iehensperger jeden  z członków partyi 
kwesty i U s ^ y k a ją c  tego i owego, przechodzi i do 
me odegtał nowości. Obawia się o n , aby Prusy 
poruszyła -w N iem czech  roli Sardynii; Anglia 
m oże sobie rośCj?P 'e ideę narodowości, a ta nie 
i byt polityczny ̂ ab so lu tn eg o p raw a  do bytu, gdyż 
dzi m ówca, m ają p 8woje praw a. Dla tego, dowo- 
znańskiem nie m ają prawo a  Polacy w Po 
miesza narodowość i nie są  państwem. Mówca 
st«je przeciw roszczeniom01? 1By«> a wreszcie prote-

Irancuskim co do Renu.

Dep. Bentkowski, o którym sprawozdawcy piszą, 
że go trudno było zrozumieć, miał zapewne obszer­
niejszą mowę niż następny krótki jć j zarys z tych 
dzienników wzięty. Rzekł on:

Minister spraw  wewnętrznych wypowiedział w ła­
śnie, że nie mamy praw a opierać się na traktatach 
międzynarodowych, lecz żeśmy się powinni podda­
wać istniejącym  prawom krajowym. Przypom niał 
nam reskrypt królew ski, w którym  powiedziano, 
że języ k  nasz ma być używany obok niemieckiego. 
Jeżeli można mieć wątpliwość co do znaczenia tych 
słów królew skich, to muszę nadmienić tylko, że 
wszystkie rozporządzenia rządow e wydawane były 
i są jeszcze w języku niemieckim. Zdaniem  pana 
M inistra, uznanie naszćj narodowości przez rząd 
byłoby uciemiężeniem ludności niemieckićj w księ­
stwie, niemal tak licznej ja k  polska. Na podstawie 
tabel statystycznych ma być w Ks. Poznańskiem  
700.000 Polaków, a  600.000 Niemców. W szelako 
Panow ie, tabele te są  mylne. Wiadomo, że mie­
szkańców naszego Księstwa zapisują wedle tego, 
ja k  kto umie albo tylko po polsku, albo tylko po 
niemiecku, tudzież po polsku i po niemiecku; osta­
tnie tc dwie klasy liczą w je d n ą , tak  iż o kim 
wiadomo że zna oba języ k i, liczą go do Niemców. 
Oczywiście żs w ten sposób żywioł niemiecki je s t 
niemal tćj liczby ja k  polski, bo w tćj ostatnićj 
kategoryi sami tylko znajdują się włościanie. Że 
stan k ra ju  je s t dziś wcale inny niż w r. 1815, to je s t 
naturalnym  wypływem okoliczności. Rząd zarzuca 
nam, że poza naszein słusznie uzasadnionem  żąda­
niem wprowadzenia języka  ojczystego, ukryw a się 
agitacya, dążąca do udzielności narodu polskiego w o- 
bcc państwa pruskiego. W szakżeż tym zarzutem 
oagitacyę odpierano za każdym  razem nasze dom a­
gania s i ę , a praw a nasze deptano, (szmer) Pano­
wie! oczekuję po was, że popraw kę moich przyja­
ciół do projektu adresowego, przez którą staram y 
się odzyskać przywrócenie praw  naszych, silnie 
popierać będziecie.

W obronie m iaisteryaloego tłumaczenia praw 
służących Polakom, wystąpił jeszcze dep. Sauger, 
który dowodził, że w obec konstytucyi pruskiej z)jr. 
1850 nikną wszelkie inno prawa i zobowiązania. 
A wreszcie wymawiał p. Bentkowskiemu, że wzy­
wał pomocy zagranicznej, co się niezgadza z obo­
wiązkami tej wysokiej Izby. Kto w niej zasiada, 
ten nigdy nie może przy ksvestyach wewnętrznych 
odwoływać się do zagranicy; Izba nie może zno­
sić takich prowokacyj.

Prezes Sim son odrzekł na to, że nic takiego dep. 
Bentkowski nie pow iedział, bo gdyby to był uczy­
nił, to musiałby go zawezwać do porządku.

We wtorek odbywały się obrady specyalne nad 
ustępami adresu i poprawkami.

F  r a n c  y  a.
Mowa Cesarza Napoleona przy otw arciu Ciała 

prawodawczego, której treść przyniósł telegram 
zamieszczony w numerze onegdajszym, następują­
cej je s t osnowy:

„Panowie Senatorowie, Panowie Deputowani!
„Mowa przy otwarciu każdego posiedzenia stre­

szcza w krótkich słowach działania z przeszłości 
i projekta na przyszłość. Aż dotąd sprawozdanie 
to z n a tu ry  sw e j w  sz c z u p łe  u ję te  ra m y , n ie  s t a ­
wiało rządu w dość scisłym stosunku z w ielk iem i 
korporacyami państwa, które pozbawione były w ła­
dzy wzmacniania rządu swojem publicznem popar­
ciem, lub oświecania go swemi radami. Postano­
wiłem, aby corocznie przedstawiano wam ogólny 
wykaz położenia i aby najw ażniejsze depesze dy­
plomatyczne składane były w waszem biórze.

„Będziem mogli również w adresie objawiać 
zdania wasze o faktach spełniających się nie tak 
ja k  dawniej za pomocą prostej parafrazy mowy 
tronowej, lecz przez swobodny i lojalny wyraz
waszej o p i n i i .  . . . . .

„ U l e p s z e n i e  to wtajemnicza obszerniej kraj w wła­
s n e  s w e  sprawy, daje mu lepiej poznać tych co 
n i m  rządzą, jak  niemniej tych, którzy zasiadają 
w  Izbach i pomimo swej ważności niezmienia w ni- 
czem ducha konstytucyi.

„Dawniej ja k  wam wiadomo, głosowanie było 
ograniczone. Izba miała wprawdzie obszerniejsze 
prerogatywy, lecz w ielka liczba urzędników nale­
żących do niej, nadaw ała rządowi bezpośredni 
wpływ na jej uchwały. Izba parów wotowała ró­
wnież ustawy, lecz większość mogła być w każdej 
chwili przeważoną dowolnem przypuszczeniem no- 
vych członków. Wreszcie nad ustawam i nie za 
wsze dyskutowano według ich rzeczywistej war 
tości, lecz według prawdopodobnego skutku, jak i 
przyjęcie ich lub odrzucenie wywrzeć mogło na 
utrzymanie lub obalenie ministeryum. S tąd mało 
było szczerości w obradach, mało siły w postępo­
waniu rządu, mało dokonanej pracy pożytecznej.

„Dzisiaj starannie i dojrzale przygotowuje usta 
wy rada złożona z ludzi światłych, którzy dają 
zdania swoje o wszystkiem  co przedsięwziąść na­
leży. Senat, stróż zasad naszej ugody, którego za­
chowawcza władza iaicyatyw y swojej używa tylko 
w ważoych okolicznościach, bada ustawy jedynie 
pod względem ich konstytucyonalizmu, lecz jako  
prawdziwy sąd kasacyjny polityczny, złożony je s t 
z liczby ludzi, której przekroczyć nie można. Cia­
ło prawodawcze nie wchodzi wprawdzie we wszy 
stkie szczegóły  ̂ adm inistraeyi, lecz zamianowane 
jest bezpośrednio przez głosowanie powszechne, i 
w  ło n ie  swem n ie  liczy  ża d n e g o  u rz ę d n ik a  publi­
cznego. R o z b ie ra  ustawy z najzupełniejszą swobo 
d ą ; jeżeli je  odrzuca, je s t to przestrogą, którą 
rząd uwzględnia, lecz odrzucenie to, nie podkopu­
je władzy, nie wstrzym uje toku spraw i niezmu 
sza monarchy do brania za radców swych ludzi, 
którzyby nieposiadali jeg o  zaufania.

„Takie są różnice pomiędzy konstytucyą teraź 
niejszą i konstytucyą, która poprzedzała rewolucyą 
lutową.

„W yczerpnijcie panowie podczas wotowania ad­
resu wszelkie dyskusye w miarę ważności, aby­
ście się potem poświęcić mogli całkowicie sprawom 
kraju, gdyż jeżeli te w ym agają głębokiego i su 
miennego zbadania, to interesa również nic cier 
pią zwłoki.

„Zanim szczegółowsze nastąpią wyjaśuienia, o- 
graniczę się na nadmienieniu wam ogólnem co za
szło wewnątrz i zewnątrz.

„W szystko co wewnątrz przedsięwziętem zosta­
ło, dąży do powiększenia produkcyj rolnej, prze­
mysłowej i handlowej. Położenie każdej rzeczy 
jest skutkiem  nieuchronnym w zrastającej pomyśl­
ności, lecz powinniśmy się starać, aby przynaj­
mniej przedmioty pierwszej potrzeby ja k  najtau- 
szemi być mogły.

„W tym celu zniżyliśmy cło od surowych pło­
dów, zawarliśmy trak ta t handlowy z Anglią, za­
mierzamy zawrzeć podobne traktaty z sąsiedniemi 
państw am i; ułatwiliśmy wszędzie drogi kom unika­
cyjne i przewozowe.

„Aby dopełnić tych reform ekonomicznych mu­

sieliśmy poświęcić 90 milionów rocznego przycho­
du, a jednak  przedłożony wam zostanie budżet 
w równowadze, bez potrzeby uciekania się do no­
wych podatków ani kredytu publicznego, ja k  wam 
to oznajmiłem zeszłego roku.

„Zmiany zaprowadzone w administraeyi Algie- 
ryi złożyły najwyższy kierunek spraw w ręce lu ­
dności. Świetne usługi m arszałka postawionego na 
czele kolonii, są pewnemi rękojmiami porządku i 
pomyślności.

„Zewnątrz usiłowałem dowieść w stosunkach 
moich z obcemi m icarstw am i, że Francya szcze­
rze pragnie pokoju, że nie zrzekając się należnego 
wpływ u, nie myśli mieszać się nigdzie gdzie nie 
chodzi o j e j  interesa; w końcu, że jeżeli sym pa­
tyzuje ze wszystkiem co szlachetne i wielkie, nie 
waha się potępić wszystkiego co gwałci p raw a 
narodów i sprawiedliwość.

„W ypadki trudne do przew idzenia, zaw ikłały 
we Włoszech położenie i tak  już dość trudne. 
Rząd mój zgodnie z swymi sprzymierzeńcami m nie­
mał, że najlepszym środkiem zażegnania najw ię­
kszych niebezpieczeństw jest, trzymać się zasady 
nieinterwencyi, pozostawiającej każdy kraj panem 
swego losu, lokalizującej kwestye i uiedozwalają- 
cej przeradzać im się w spory europejskie.

„Nie tajno mi zapew ne, że system ten ma tę 
niedogodność, iż zdaje się upoważniać wiele sm u­
tnych nadużyć, a opinie skrajne wolałyby, jedne 
aby Francya czynnie popierała wszelkie rewolu- 
cye, drudzy, aby stanęła na czele powszechnej 
reakcyi.

„Niepozwolę się sprowadzić z mojej drogi ża 
dnemn z owych sprzecznych podnieceń. Dosyć jest 
dla wielkości kraju  utrzymać prawo swe tam 
gdzie je s t niezaprzeczonem , bronić swego honoru 
tam  gdzie je s t zaczepiony, dawać tam pomoc swo­
ją , gdzie je s t wzywanym w imie słusznej spraw y.

„Ztąd otrzymaliśmy prawo nasze, przyjm ując 
ustąpienie Sabaudyi i Nizzy: prowincyę te są dziś 
nieodwołalnie połączone z Francyą.

„Ztąd aby pomścić nasz honor na kończynach 
Wschodu, chorągiew nasza połączona z angielską, 
powiewała zwycięzko na murach Pekinu i krzyż, 
godło cywilizacyi chrześciańskiej, wznosi się znów 
w stolicy Chin, na kościołach religii naszej zam­
kniętych przeszło od wieku.

„Ztąd w Syryi, na mocy konwencyi europej­
skiej, daliśmy chrześcianom opiekę przeciwko śle­
pemu fanatyzmowi.

„W Rzymie pomnożyłem załogę, gdy bezpie­
czeństwo Ojca Sgo zdawało się zagrożonem.

„Do Gaety posłałem flotę moją w chw ili, gdy 
zdaw ała się być ostatuiem schronieniem króla nea- 
politańskiego. Trzym ając j ą  tam przez cztery mie­
siące, odwołałem j ą ,  jakkolw iek godnem jest 
współczucia nieszczęście króla tak  szlachetnie zno­
szone. Obecność okrętów naszych, zmuszała nas 
codziennie oddalać się od systemu neutralności 
który ogłosiłem i daw ała powód do błędnych tło- 
maczeń. Wiadomo wam, że w polityce niewierzą 
w kroki czysto bezinteresowne.

„Taki je s t krótki pogląd na położenie po wsze 
chne. Niechaj się więc obawy uko ją , niech się 
zaufanie utrwali. Dla czegóżby sprawy handlowo 
i p rz e m y sło w e  p rz y b ra ć  n iem ia ły  n o w eg o  p o p ę d u ?

„S ilnern  j e s t  m o jem  p o stan o w ien iem  n iew eho-
dzić w żadne z a ta rg i ,  g d z ie  sp ra w a  Francyi nie- 
byłaby opartą na praw ie i sprawiedliwości. Cze­
góż się mamy lękać wtedy? C zyi naród jeden i 
jednolity, liczący 40 milionów, może obawiać się 
być wciągniętym w w alkę , gdzieby niepochwalał 
celu, lub wywołanym przez jakąbądź groźbę?

„Pierw szą cnotą narodu jest mieć zaufanie w so­
bie i nie dać poruszać się wymarzonemi obawami.

„Zapatrujm y się więc spokojnie na przyszłość, 
a w pełnem przekonaniu o sile naszej, ja k  o lo ­
jalnych naszych chęciach, oddajmy się bez zbyte­
cznych obaw rozwojowi zasobów, ja k ie  Opatrzność 
w ręce nasze złożyła. »

Kronika m iejscow a i zagraniczna.
Kraków 7 lutego. Na odwrotnej stronie dzien­

nika naszego zamieszczone jest obwieszczenie tutejsze­
go Magistratu, które mówi, że na mocy rozporządze­
nia p. Ministra Stanu z d. 5 stycznia rząd namie- 
stniczy we Lwowie polecił pod d. 23 stycznia, tutej­
szemu Magistratowi, sporządzenie na zasadach ustawy 
gminnej z. d. 17 marca 1849 r. wykazu wszystkich 
członków gminy tutejszej wraz z przynależnemi do 
miasta Krakowa częściami, mających prawo wybierania 
deputowanych na sejm,

Wykazy te mają być wystawione na widok publiczny 
w Magistracie, jak mówi ogłoszenie, od d. 6 do 19 
lutego, celem robienia reklamacyi w razie bądź wy­
puszczenia kogo należy, bądź mylnego umieszczenia. 
Ponieważ obwieszczenie to umieszczone zostało dopiero 
dziś(7go) w urzędowej niemieckiej gazecie, a jutro (8go) 
w Czasie, i to w obu po raz pierwszy, a ma być trzy 
razy głoszone, przeto zadziwiać musi, iż obwieszczenie 
jest ogłoszone już po zaczęciu terminu, który przypada 
6go, gdy przepis wymaga, aby ogłoszenie poprzedzano 
zawszetermin do którego się odnosi. W ten sposób osoby 
reklamujące pozbawione są Par§ dni czasu do docho­
dzenia praw swoich lub czynienia sprostowań.

— Dowiadujemy się, że na dzisiejszem posiedzeniu 
Towarzystwa Gospodarczego krakowskiego obrano P re ­
zesem Towarzystwa lir. Henryka Wodzickiego, a wice­
prezesem p. Franciszka Paszkowskiego.

T ea tr i  koncert am atorski. Wczorajszy wie­
czór dramatyczno - muzykalny urządzony w sali' redu­
towej na korzyść Towarzystwa Ś. Wincentego a Paulo 
i Ochrony sierót, podwójny osiągnął skutek łącząc 
przyjemność z pożytkiem. Publiczność miejscowa zwię­
kszona gronem obywateli przybyłych na posiedzenie 
rolnicze, poparła czynnie tlumnem zgromadzeniem się 
szlachetną myśl niesienia pomocy sieroctwu i nędzy, 
składając tem szczery hołd talentom, które w tak pię­
knym celu występują z sfery domowćj. Sam cel, któ 
remu tak gorąco potakują serca Polskie ilekroć chodzi 
o ofiarę dla bliźnich, dostatecznym jest puklerzem prze­
ciw bezwzględnym wymogo*11 krytycznego sądu, tym 
razem jednak przyznać musimy, że biorąc nawet przed­
stawienie wczorajsze pod skalpel surowego rozbioru, 
z trudnością dostrzedzby s'§ ujemnej strony. Je- 
dnoaktowa sztuka „Biała kamelia“ odegraną była wy­
bornie, tak że niepodobna rozstrzygnąć czy się Hor- 
tensyi, pełnej naturalności i wdzięku, czy hrabiemu Al­
fredowi, który pojęciem rob dosięgał niekiedy zakresu 
artysty, palma pierwszeństwa uuleży. Część muzykalna 
wykonana przez talenta, z których nie jeden gdyby 
mógł być przeniesiony na większą widownię, zyskałby 
rozgłos powszechny, dopełniła uroku, jaki całość i rozmai­
tość przedstawienia na obecnych wywarła. Pięknie 
odegrana balada Chopina ręką znaną z zadziwiającćj 
biegłości, solo z „Hrabiny11 Moniuszki, duet z „Tro- 
vatore“ Verdego, w którym obydwa głosy świćźe, wy­
robione, metalicznym zachwycały dźwiękiem, Krako­
wiak, Polonez i Chóry z „Trovatore“ i „Halki" przez 
kilkanaście odśpiśwane głosów, stanowiły kanwę owego

koncertu, odznaczoną niejedną świetniejszą barwą ta­
lentu. Zadowolenie publiczności nieostatnią będzie dla 
osób, które wzięły udział w przedstawieniu nagrodą, 
koroną jćj stanie się wdzięczność tych, którym czyn 
ten przyniesie pociechę i ulgę.

— W pierwszych dniach marca rozpocznie 'się p o - 
w t ó r n a }  W y s t a w a  A p a r a t ó w  k o ś c i e l n y c h  
w K r a k o w i e ,  w domu hr. Fran.Wodzickich przy uli­
cy Ś. Jana na pierwszem piętrze. Znaczna liczba kap, 
ornatów, stuł, alb, komży i innych kościelnych przed­
miotów, powstała z nabycia na wystawie w roku zeszłym 
takichże aparatów i z darów niektórych dam polskich, 
tak w materyach jako i w robotach własnoręcznych, 
wystawioną będzie na sprzedaż, po cenach nader przy­
stępnych, a to z powodu, iż darom trudno naznaczyć 
wartość stósowną. Jedna z dam tutejszych, jak w ro­
ku zeszłym tak i bieżącym stała się istotną dobro 
dziejką zakładu. Jej przykład do naśladownictwa po­
budził, i jest nadzieja, że pociągnie za sobą z czasem 
zwiększony udział w tak godnym zamiarze. Po skoń­
czeniu wystawy nierozprzedane przedmioty rozdane 
będą jak w roku przeszłym pomiędzy uboższe kościo­
ły. Za zbliżeniem się terminu wystawy, dalsze o niej 
szczegóły ogłoszonemi zostaną.

— Jutro w piątek 8 lutego, Ś. Jana m. i Marka p.

Gospodarstwo, przem ysł i handel.
Z  Jasielskiego 2  lutego

O niedokładności katastru gruntowego w Galicyi.
V. W obliczeniu kosztów produkcyi ułożyciele in- 

strukcyi katastralnej baczyli tylko na wyśledzenie śre­
dniego przychodu z pewnego kawałka pola tej lub o- 
wej klasy; bez uwzględnienia ważnych warunków e- 
konomicznych, jakiemi są odległość i przystępność 
gruntu. W przepisie dotyczącym sposobu owego obli­
czenia, a zawartym w §. 86 instrukcyi, niema naj­
mniejszej wzmianki o owych, nader ważnych pod 
względem wpływu na ilość i jakość osiągniętego pro­
duktu czynnikach. Albowiem ów przepis brzmi nastę­
pnie: E r  (komisarz szacunkowy) hat dabei die Aufga- 
be zu losen: den jdhrliclien reinen Mittelertrag eines 
nieder-Osterreichisćhen Joches von 1600 Klaftcrn fur 
jede Klasę jeder einzelnen Kulturgattung auszumit- 
teln, oder zu bestimmen, was ein niederosterreichi- 
sches Joch jeder Klasse, in jeder besondern Kulturgat 
tung, in einem Jahre gewohnlicher Fruchtbarkeit und 
bei Anwendung der gemeindeiiblichen Kultur an rei- 
nem Ertrage ab wirf t u.

Powtarzamy: iż niema w instrukcyi wzmianki o wa­
runkach tak ważnych, jakiemi są odległość i przystęp­
ność gruntu, od których wszakże zawisł mniejszy 
lub większy przychód. A przecież różflość tych wa­
runków w wielu okolicach Galicyi, a to bądź w gó­
rach, bądź na Podolu, bądź nad Wisłą lub indziej 
jest niezaprzeczonym faktem i dla tćgo uwzględnić ją 
należy.

Uwzględnienie warunków średniego zbioru, zwyczaj­
nej urodzajności oraz przyjętego w gromadzie trybu 
gospodarowania jest bardzo problematycznem, w obec 
istniejących faktycznie pól i łąk nieprzystępnych lub 
oddalonych.

Aby to należycie wyświecić, musimy p rz y to c zy ć  od­
m ie n n y  od  zw y cza jn eg o  sposób  p o stęp o w a n iu  p r s y  zb io  
rzc  zb o ża  i siana w teg o  ro d za ju  parcelach. la m  bo­
wiem s taw iasigzbożei siano w stogi (sterty, brodła, kopy) 
sprowadza się dopiero w zimie sanną do domu; a gdy 
sanny niema, to musi czekać do drugiej zimy. Niech 
tedy zbiór będzie najobfitszy, rok urodzajny, i jaki- 
bądź tryb gospodarowania w gminie; to jednak ta o- 
koliczność pod względem gruntów i łąk w mowie będą­
cych nie zmienia bynajmniej stanu rzeczy. Te grunta 
bowiem pozostaną skutkiem  swojego położenia zawsze 
w niepomyślnych warunkach produkcyi, ponieważ po­
zostawienie plonów przez tak długi czas na słocie 
i wietrze, z oddaniem na pastwę zwierzętom i pta­
ctwu wreszcie samo zwożenie tychże plonów w zimo­
wej porze po wertepach i sprowadzanie ich z znacznej 
odległości pozbawia rolnika połowy zysków podjętej 
pracy i wyłożonego funduszu; gdyż produkt zwieziony 
w zimie jbywa zazwyczaj popsuty i szczupły co do 
ilości.

Przydać należy: iż komissye szacunkowe, przyjmu­
jąc za wzory (Probegriinde) te parcele, które jak wia­
domo objętością swoją do sposobu ich obliczeń naj­
więcej kwadrują, czynią podobnem postępowaniem krzyw­
dę tym gospodarzom, którzy mają tak odległe jak się 
rzekło role lub łąki. Albowiem rezultat dopięty w 
przecięciu z zestawienia przychodu parcel odległych 
i nieprzystępnych, nie dosięgnie nigdy średniej cyfry 
przychodu wymiarkowanego z parcel takiej samej u- 
prawy i klasy, położonych w pobliżu włości.

nw-ględn'amy i uwzględniać nie będziemy. Szkoda, bo fakt 
ciekawy i ogłoszenia ze wszech miar godny.

Pana L . R . z p 0y  Grodziska  przepraszamy, ale stawie- 
nie imiennych kandydatów przez pojedyncze osoby pociągnę­
łoby za sobą następstwa, na które dziennik narażać się nie 
może.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

M e d y o l a n  6 lutego. D zisiejsza Perseveranza 
donosi z Turynu z dnia w czoraj82eg 0 : T ak  tu ja k  
w Neapolu utrzymują się pogłoski 0 układach 
względem poddania się Gaety. Członkami nowego 
ministeryum sycylijskiego są: hr. Amari, margr. 
Orlando, książę Sant Elia i jenerał Carini. W y­
bory w Sycylii w ypadają przychylnie d la  m ini­
sterstw a w Turynie; w liczbie deputowanych nea- 
politańskieh około 20 należy do opozycyi; z p o ­
między sycylijskich 10. Oprócz ministrów Jacin i 
i Corsi, ma także wystąpić minister skarbu. Rząd 
tworzy 10 nowych pułków piechoty i 3 pułki gre- 
nadyerów ; dawne bataliony powiększone o dwie 
kompanie. Cztery nowe bataliony gwardyi naro­
dowej zmobilizowano, m ają one być wysiane do 
Neapolu i Ankony.

P a r y ż  6 lutego. W edług tego co pisze Monitor, 
na wczorajszem posiedzeniu ciała prawodawczego 
Baroche złożył sprawozdanie o stanie cesarstwa, 
tudzież najw ażniejsze dokum enta dyplomatyczne 
z r. 1760 .

L o n d y n  6 lutego. (Dopełnienie depeszy tele­
graficznej Czasu wczoraj podanej). Dziś na posie­
dzeniach nocnych obu izb rozbierano adresy na  
mowę tronową. W bite wniósł poprawkę, iż izba 
ubolewa, że w mowie tronowej niema wzmianki o 
reformie. Popraw kę tę odrzucono 129 głosami prze­
ciw 46. Na zapytanie DTsraelego, odpowiedział 
lord Russel, iż spodziewa się, że pokój nie będzie 
przerwanym. Anglia oznajm iła w Paryżu  i T u ry ­
nie, iż naganiałaby napad na Wenecyę. W  izbie 
wyższej lord Derby pragnie wiedzieć, czy stosunki 
Francyi i Anglii są zadawalniające, gdyż mowa 
tronowa cesarza Francuzów  ma brzmienie zacze­
pne. Earl Granville odpowiedział, że stosunki za­
graniczne osobliwie z Francyą, są bardzo zadaw al­
niające. Adresy zostały uchwalone.

WYKAZ
wywiezionych towarów do Królestwa Polskiego przez 
komory w Niepołomicach i Sierosławicach w miesiącu 
grudniu 1860 roku.
K o n i .........................(sz tuk )....................................... 7
Ź r e b i ą t .........................„ ............................................ 3
Drzewo opałowe . (stóp k o b .) ................................... 504

„ na materyał . „ .............................................400

WYKAZ
pi zewiezionych towarów przez komorę główną na Stra- 
domiu w Krakowie, w miesiącu grudniu 1860 roku.

z Prus:
Herbata . . . .  (funtów cłowych)................... 5
O g ro d o w izn y ................... „ .........................   4
Wyroby młynarskie . . . „ ..........................  59
Ś l e d z i e ...............................   23865
Chlćb pospolity . . . . „ ................................... 5
Łakocie przednie . . . „ ..................................
Żywica pospolita . . . . „ ..................................  5578
Pieniądze z szlachetnych kruszczów (funt. cłow.) ,5/ lnn
Wyroby bawełniane ś r e d n i e  „ . . 53

„ wełniane „  „ . . 61
„ przednie . . . . . . .  6

jedwabne „ . . . . . . .  16
Odzież p rz e d n ia .................................................. . 1
Wyroby z p a p ie r u ........................................   • 2

„ skórzane pospolite ...........................   . . 4
„ „ p rz e d n ie ...........................   . . 5

Wyroby drewniane najpospolitsze . . . . . .  1
Szkło ś r e d n ie ............................ (funtów cłowych)
Wyroby żelazne p r z e d n ie  „ . . 1
Machiny różne   „ ■ ■
Kramarszczyzna najprzedniejsza 5
K s i ą ż k i ............................................................ . • 20
Ryciny na papierze ..............................   • * ^

Z Brodów:
Wyroby tytoniowe . . . .  15

Dzisiejsza poczta w iedeńska nie przynosi nic 
ważnego. Bar. Vay, kanclerz W ęgier, wystósował 
odezwę do komitatu Ugockiego, który ja k  w iado­
mo przyjął przyjaźnie resk ryp t cesarski z d. 16go 
styczuia. Bar. Vay oznajm ił swoje zadowolnienie 
i spodziewa s ię , że sejm  będzie rychło zwołany. 
Czy to m a znaczyć, że zwołanie sejmu będzie 
przyśpieszone i że nastąp ić  może j e s z c z e  przed 
dniem 2 kw ietnia?

Times i D aily News nie  są zadowołmone z m o­
wy Cesarza N a p o l e o n a , -  widzą w  niej dwuznaczność. 
M orning Post, M orning H erald  1 M orning Chro­
nicie m niej niekorzystnie o niej sądzą.

O b ra d y  i z b y  niższej w Berlinie nad adresem 
ciągnęły się przez ś ro d ę ; lecz jeszcze n i e m a s z  ich 
końca. Lztery pierwsze ustępy projektu adresow e­
go zostały uchwalone wedle brzmienia przez ko- 
cni8yę proponowanego, z odrzuceniem wszystkich 
poprawek. Części mówiące o reformie w ojska, po­
datku ziemnym, o prawie małżeńskiem, także u- 
chwalone. Inne sprawy wewnętrzne przeszły z za­
dowoleniem; lecz w spraw ach zagranicznych opo- 
zycya pierwszy raz silniej wystąpiła i to opozy- 
c y a  z e  s t r o n y  prawej to je s t m inisteryalnej ; strona 
Iowa czyli daw na m inisteryalna niemogła nigdzie 
się s t a n o w c z o  z m i e r z y ć ,  naw et w  rozprawach 0 -  
gółowycK Najwięcej spory t o c z y ł y  8I/ 0 Włochy. 
Minister bchleim tz oznajmił, że lubo nia l e k c e w a ż y  

idei narodowej, wszelako niemoże jej rząd  przy- 
| znać znaczenia rozstrzygającego, jed n ak  uważa za­

sadę niewdawania się w sprawy cudze za obow iązują­
cą. W zględem Włoch trzymał się rząd ostrożności; 
lecz niemógł przychylać się do tego, aby A.ustrya 
utraciła W enecyę, która tyle jest dla nićj i  dla  
bezpieczeństwa Niemiec ważną. Starcie się — m nie­
ma m inister — grożące ju ż  teraz między Austryą 
a S a rd y n ią— przynajm nićj się odwlecze.

W  dalszym ciągu obrad we środę , uchwalono 
poprawkę Vinekego tćj treści: W ystąpienie prze­
ciw powolnemu utrwalaniu się Włoch, poczytujemy 
za rzecz nie będącą ani w interesie prusk im , aDi 
w interesie niemieckim. Wniosek ten przyjęto 159 
głosami przeciw 146, lubo bar. Schleinitz nalegał 
i prosił, aby odrzucić tę popraw kę jak o  przesą­
dzającą fakt.

Na obiedzie pożegnalnym danym w d. 1 bm. 
członkom sejmu ogólnego duńskiego przez króla, m ar­
szałek izby niższej wniósł zdrowie króla i rzekł: „Po­
śród okoliczności groźnych Sejm państw a się rozcho­
dzi, ale wiemy że okoliczności groźne rodzą zgodę; 
pomnijmy, że król i ojczyzna to jak b y  jedno cia­
ło; ojczyzna ogarnia wszystkich i j e s t  wszystkich 
wspólną w łasnością; p o m n i i j m y ,  że w kraju wol­
nym m iłość  ojczyzny j e s t  silną i czujną. W razie 

jakow ego niepokoju pokaże się d o p ie ro , jak ą  
miłość ojczyzny daje siłę, moc i w ytrw ałość, iż 
będziemy mogli oprzeć się obcej przemocy i bro ­
nić się przed niesprawiedliwością i utrzym ać da­
wne granice państw a." Król odpowiedział, że Bło- 
wa te są  słowami uczciwego męża duńskiego. 
Zdaje s ię , że się zabierają na pokrzywdzenie D a­
nii, lecz jeśliby  do tego przyszło, to król będzie 
się mnsiał bronić i przekonanym  jest, iż wraz z nim 
cały lud będzie się trzym ał j a k o  jeden  mąż. 
Zgromadzenie przywtórzyło słowom króla, w oła­
jąc: „ t ik !  tak !"

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu“ .

?  e,,a V  7 luteS£- W edług doniesień z Gaety 
z a. (• / /  M tn. Persano odmówił posłowi sa- 
skiemu dania wolnej przepustki, gdy tenże w pry- 
watnych interesach swoich chciał był z Gaety wy­
jechać. Jenerał Cialdini posłał hr. C avourow i de­
peszę, w której mówi, że arm ia piemoncka je s t
zdem oralizowaną, że blokada je s t bezskuteczną a  
tw ierdza silnie się trzyma.

/  a r y  ż 7 lutego. Dzisiejszy Monitor zaw iera 
wiadomość o odstąpieniu Francyi posiadłości Men­
tone i Roquabrune (Księstwo Monacco na  granicy 
sabaudzkićj). T rak tat był podpisany 2go b. m.

H o re s p o n d e n c y *  B e d a U c y i.
Panu K . J .  z R udy  donieś musimy, te reklamacye o od­

bieranie roxpiec7,ętowanych listów i  poczty, inną drogą a nie 
dziennikarską czynić wypada.

Panu J .  R . z pod Rzeszowa powtórzyć nam przychodzi 
tylokrotnie uczynione oświadczenie, te  listów bezimiennych nie

Sprostowanie. W num erze  wczorajszym podpis mini­
stra spraw zagranicznyc poa notą neapolitańską po­
winien być Ca s e i 1a- a nie C a s e r t a .

Antoni Klobukowsfd redaktor odpowiedzialny.



4 CZAS z Piątku 8 Lutego 1861.

Kurs papierów publiczny chi pieniędzy.
M r u k ó w  7 lutego.

Banknoty polskie za 100 złr. n o w .. .
Ruble obrączkowe ag io ........................
Talary pruskie za 150 złr. now. . . ■
Srebro nowe............................................
Półimperyały ro sy jsk ie ........................
Napoleondory 20-fi-.................................
Dukaty holenderskie w ażn e ................

„ austryackie................................ .
Listy zastawne galicyjskie z kuponami 
Obligacye indemn. z kuponami . . • 
Pożyczka narodowa z r. 1854 bez knR 
Akcye kolei gal. bez kuponu z wpła*# /c 
Listy zastawne polskie z kupogggL^L ‘ 

W i e d e ń  7 lutego, (telegraf.)
5% M e ta lik i.................. • .....................
5% Pożyczka narodowa. • • ...............
Akcye banku naród, wiedens................

„ banku k re d y to w e g o .........................

Srebro..................* ' /  ........................
Londyn 10 funt. szterl...........................
Dukat pojedynczy.

zip.

zip.

" W iedeń  6 lutego.
P o ż y c z k a  s k a r b o w a

5% Metaliki na wal. austr..................
5% Pożyczka narodow a.....................
5% Metaliki na mon. konw................
57, Oblig. indemniz. niższćj Austryi
5%
57<
5%
57,
57.
5%
57.

5°/„

„ w ęgierskie.
„ „ chorw. slow. ban.

galicyjskie. . . . 
bukowińskio . . .

” siedmiogrodzkie .
„ „ innych krajów kor..

Pożyczka nowa wenecka.....................
L i s t y  z a s ta w n e

banku naród. 12  miesięczne . - - -
6 letnie..................................

10 le tn ie ........................
losowane w wal. austr.

4% Tow. kredyt, galicyjskie.....................
P o ż y c z k i  lo t e r y jn e

Losy poż. skarb, z r. 1860 c a f e .................
„ „ „ z r. 1839 całe . . . . .
-  :  :  z r. 1854 na 4 % ----------

Bilety rentowe C o m o .................................
Losy zakładu kredytowego.........................

-  tryestskie na 4'/, 7 , .........................
' ’ ar. na D unaju.....................

sterhazego na 40 złr. . .
„ Księcia Salm 
„ Księcia Palffy 
„ Księcia Clary 
„ Hr. St. Genois 
„ Miasta Budy 
„ Księcia Windischgratz 
„ Hr. Waldstein 
„ Hr. Keglewicza 

A k c y e  b a n k o w e  i p r z e m y s ł o w e
Akcye banku naród, austr..............................

zakładu kredytowego

40
40
40
40
40
20
20
10

żeglugi parowśj na Dunaju, 
kolei północnej Ces. Ferd. .

K u r s a
Amsterdam «  3  

Śf 3}
© A

s? 3
a 4ł
« '  
§ 6  .2 7 

P  7

rządowój
zachód. Ces. Elżb, 
Pardubickiój; . . 
Nadcisańskiej . .
Południowej • • •
Galicyjskiej • • • . . .

z a g r a n ic z n e  (3 miesięczne)
1 0 0  zł. hol.................

Augsburg 100 zł. nadreń. . . .
Berlin 100 tal..................................
Frankfurt n. M. 100 zł. nadr.. .
Genua 100 lirów piem..................
Hamburg 100 marków................
Lipsk 100 tal...................................
Liwomo 100 lirów.....................
Londyn 10 funtów..................... ...
Paryż 100 fra n k ó w .................

W a lu ty
Cesarskie k o r o n y .....................

pół korony . . . .
„ dukaty na wagę . .

„ obrączkowe.
Złoto a l m a rco .........................
Napoleondory.............................
S u w eren y ...................................
Frydryki......................................
L u id o r y ......................................
Sowereny angielskie . . . .
Imperyały rosyjsk ie .................
Srebro ..........................................

kupony .........................
Talary związkowe.....................
Pruskie bilety kasowe................. _

L w ó w  & lutego.
Dukat holenderski.....................

austryacki  .................
Półimperyał rosyjski.................
Rubel rosyjski.
Talar p r u s k i ................................
Listy zastawne galic. bez kupon. 
Oblig. indemn. bez kupon. . . . 
Pożyczka narodowa bez kupon .

W arszaw a 5 lutego.
Półim peryały....................................
Obligi skarbowe................................

kupon ........................
Listy zastawne IH okresu . . . .

kupon ........................

W rocław  G lutego. 
Banknoty austryackie w mon. nowój 

bilety bankowe........................Polskie
„ listy zastawne. 

Poznańskie listy zastawne 4

Obligi kolei krak.-szląsk.

żąd a ją  | 
316 
112 

67 ; 
149 

12 2 °  
12 —

6 85 
6 95 

90 -  
64 50 
76 50 

170 
99

płacą! 
I so ś  
110 

66 
147 

12 -  
U  80 
6 75 
6 85 

99 25 
63 50 
75 — 

168 
98

złr. C.
64 15
76 60

726 —
163 50
147 75
147 50

6 95

58 25 58 —
76 40 76 20
64 tO 63 90
85 — 84 —
66 25 65 75
64 75 64 25
62 75 62 25
61 50 61 —
61 75 61 25
89 — 88 —
91 — 90 50

ICO 89 &0
102 101

98 — 97 —
87 — 86 75
89 - 88 -

82 25 81 75
105‘ 104;

84 25 83 75
15 75 15 25
113-75 112 75
124 123

97 50 97 -
89 — 88 —
36 25 35 75
38 — 37 50
35 50 35 —
36 25 35 75
37 50 37 —
20 75 20 25
25 25 24 75
15 50 15 —

723 721
162 40 162 20
418 415

2079 2077
288; 288
185 J 
105 J

184 j
1051

147 147
194 193
168; 168

_ _
127 25 127

127 50 127 25
— —

112 11150
— —
_ —

149 75 149-26
59 10 59 10

20 40 —

7 4 7 3
7 3 7 2
7 - —

12 - 11 97
20 40 —
12 70 —
12 25 —
15 — —
12 30 —

149 —
142 141

— —
2 26] 2 25

7 12 7 2
7 14 7 4

12 40 12 10
2 39 2 35
2 28 2 23

39 — 88 -
62 75 61 75
76 — 75 40

— 5 56
89 36 89 U

— 1 381
14 77 14 75

— -  7 i
— —

87 t
-

— 85 ;
101 —
9 3 ;

— 1 69»

n ie , na  zasadach  praw a g m in n ego  z dn ia  17 Mar. 
ca  18 4 9  r., w y k a zó w  w szy stk ich  C złon k ów  G m iny  
król. g łó w n eg o  M iasta K rakow a, k tórym  prawo  
w ybieran ia  D ep u to w a n y ch  na  sejm  krajow y p rzy ­
sługuje.

W  d o p e łn ien iu  tego  w y so k ieg o  polecenia podaje  
się  do pow szechnój w ia d o m o śc i, że  sporządzone  
na p ow o łan ych  w yżój zasad ach  w yk azy  praw o w y ­
b ieran ia  m ających  O b y w a te li^  C złonków  tak G m i­
n y  tu tejszego  g łó w n e g o  M ia s ta , jak otóż G m in  
w iejsk ich : K aw iory , D ą b ia , z B eszczem  i G łęb i-  
n ow em , tu d zież  G rze g ó rzek  z P iask am i w  celu  za ­
n o szen ia  rek la m a cy i aUm z pow od u  op u szczen ia  
w w y k a za ch , a lbo  li tóż z pow odu u m ieszczen ia  
w n iestosow n ój p o z y c y i w  skutek  m y ln ie  podanćj 
k w oty  p od atk u  sta łeg o  od dn ia  6  do  19 L u te g o  
rb. w  IV . D ep artam en cie  M agistratu (N r . dom u  
116 n. [1 2 5  st.] u lica  K anon iczna  d ru g ie  p iętro), 
na w id ok  p u b liczn y  w ystaw ion e i po u p ły w ie  tego  
term inu rek lam acyjnego  o sta teczn ie  zam k n ięte będą.

Z M agistratu  król. g łó w n . M iasta
K rak ow a d. 5 L utego 1861 . (134-1 3)

I n § e r a t
Dnia 9go b. m. i r. to je s t w Sobotę 

ZGROMADZENIE XX.  F RA NC IS Z KA NÓ W  
odprawi , ,

Z A U O K Y I  N A B O Ż E Ń S T W O
za duszę ś. p.

F R A N C IS Z K A  IIA H N A
jak o  w spólfundatora ich pogorzalego kościoła, na które 
( 139- 1) się wiernych katolików zaprasza.

N A K Ł A D E M  
J U L I U S Z A  W 1 L D T A

W  K R A K O W I E  
w y sz ły  i są  do n ab ycia  w e w szy stk ich  księgarn iach

IO W T  POSRZSBOWI
ks. A n d r z e j a  R a d a w ie c k ie g o ,

( t  1 6 3 4 ) ,
ja k o  z e sz y t  p ie r w sz y  o b szern iejszej p u b lik acy i, 
którój z e sz y t  drugi ob ejm ow ać b ęd z ie  kazan ia  
m iane n a  p ogrzeb ach  K ró lów  p o lsk ich  i c z ło n ­

k ów  ich  rod zin .
Radawiecki jest najcelniejszym po Skardze kaznodzieją pol­

skim; zaleca go zarówno treść mów jego, jako tóż język i 
retoryczne rzeczy przeprowadzenie. Dwie pierwsze mowy:

Praw y Szlachcic i prawy Ojcowie,
są to gorącą miłością ojczyzny natohnione obrazy prawego 
Polaka, którym i dziś przypatrzyć się godzi; w trzecićj:

R o zw ó d  ż a ło s n y  (97-2-3)
rozrzewniającym sposobem kreśli obraz dobrych małżonków.

Renta 37°
P a r y *  5 lutego.

67 85

Nagrody zlr. 15!
W nocy z dnia 6go na 7my bm. skradziono we wsi Jogo- 

wieash, obwodzie Wadowickim •  k o n i e : jednę klacz gnia- 
dą małą, bez odmiany — źrebca lat 3 gniadego z gwiazdką 
na czole i jedną pentlioą zadnią białą — oraz źrebięO-mie- 
sieczne gniade bez odmiany. Ktoby o takowych wiedział, ra- 
ozy dać znać do K k s p e d y c y i  „C z a s u a natychmiast

po drukowaniem  wynagrodrem© otrzym a. (140-1 V)

Zagubiony List zastawny
galicyjskiego stan. Towarzystwa kredytowego Se- 
rya III Nr. 198 na złr. 1,000 m.k., a którego za­
ginięcie ogłaszanem było w  ,,C za s ie u w Nr. 270, 
2 7 1  i 2 7 3  z r. 1 8 6 0 ,  znajduje s ię  już ob ecn ie  
w ręk a ch  w ła śc ic ie la . (129-2-3)

i

1
PROSZKI SEID1ITZKH

Na Paryzkićj wysławię powszeebnój w roku 1855 wyazcze- 
gólnione me dąłem zasługi.

S k ład  centralny w ysyłek: A pteka „pod Bocianem" ( kum Storch) w W iedniu.
UWAGA. By proszki te z Innemi podobnemi wyrobami nie zamieniać, i wszelkiemu bezprawnemu naduiyoiu 

S  mojój flrmy skutecznie zapobtedz, znajduje się nietylko na wierzchu pudełeczka, lecz oraz i na każdym papierku 
®  proszki te zawierającym mój znak fabryczny „M oll’s S e i d l i t z  Pu l ve r  wodnym drukiem oznaczony. !

Cena zapieozetewanego pudełeczka oryginalnego 1 zł. 25 kr. w a. Instrukcja użyoia we wszystkich jeżykach. 
Proszki te zajmują przez swą nadznyozajną w najrozmaitszych wypadkach doświadczoną skuteczność, priel 

wszystkiemi dotąd znajomemi lekarstwami domowemi niezaprzcozen e pierwsze miejsce, jak to tysiące ze wszyst­
kich części naszego znacznego Cesarstwa przychodzące podziękowania niezaprzeozony dowód stanowią, że proszki 
te w wypadkach zadawniałych zatw ardzeń , niestrawności, zgagi, w  kurczach, słabościach nerek, cierpieniach 
nerwowych, palpitacyach serca, nerwowej hipochondryi, zbytniej ustawicznej skłonności do wymiotom  i t. p. 
z jak najlepszym skuikiem używano zostały. Korespondencye te wzrosły już do bardzo znacznej ilości, i zawierają 
n.jliczniejsze potwierdzenie takich paoyentów, którzy wyczerpnąwszy bezskutecznie wszelkie żrodk. alopatyczne i 
hydropatyczne, do tego pojedyńezego domowego środka się udali i naraz tak długo nadaremnie poszukiwane trwałe £

, ustalenie swego osłabionego zdrowia usyskali. Między temi uznanie wyrażającemi pismami znajduia a,ę pochwala, g  
i listy prawie każdej warstwy spółeczeństwa, ze stanu gospodarzy, wojskowości i profesorów kupców, rzemieślni- ~  

ków, artystów, właścioieli dóbr, urzędników i wojskowych, nawet aptekarzy i lekarzy i takich osób obojej płci, m  
| którym dotyd najsłynniejsze wody mineralne najmniejszej ulgi nie sprawiły, i którzy jedynie i wyłączni© przez re- 
1 gularne użycie prawdziwych proszków Seidlitzkioh do zdrowia przyszły.

Skład tych proszków utrzymują: 
w  K r a k o w i e  p p . F .  J  k l r c h m a y e r  I S y n  1 p . » r .  F lo r y a n  b a w ic z e w s k i ,

w B ia ły , aptekarz p. Kellner — w Brodach, p. Fr. Dekert — w Czerniowcach, p. Różański — w Bóbrce p. J. 
Czarnik — w Brzeianach. p. Józef ZminkowBki — w Buczaczu, p. J. Czerkawskl —- «o Dobromilu p. A. Gro-

S towski -  w Glinianach, p. N. Heim -  w Jagieł nicy p. J  Fisohbaoh - w  Jasie  p . J  Rohm ^ e k a T e  Kołomy^ 
s . W  KuDfermann — to Limanowie, p. A Muller — toe Lw ow ie, p. P. Mlkolasoh aptsk. to Makowie, p. E. 
Maier -  w Manasterzyskach, p. J . Lipsohitz -  to N ow ym -Sączu, p. Kosterkiewiczowa wdowa -  w ^ow ym - 
Targu  p. C. Lauer -  to Oświęcimie p. W . Poląszek apt. -  to Podgórzu, p. 8 . Schlesinger -  to p. F . Gai
detaohka i Syn— to Samborze, p. Kriegseisen — to Starymmiescie, p. J . Belka — to Suczawte, p. E. Botczat — to Sta­
nisławowie, p.Tomanek, ap t — w  Tarnowie, p. J . J a h n — to Radautz, p Resoh — w Tarnopolu, p. A. Morawctz 
to Tyśm ienicy, p. Karol Neki — to W adotcteacA, p. Franc Foltini — to Zaleszczykach, pp J. Kodrębski i Bpółka.

Wszystkie powyżej wspomnione flrmy przyjmują także wszelkie zamówienia na prawdziwy

O LEJ Z T Ł U SZ C Z O  W ĄTROBY M IĘ T U S 0 W E J
wyrobu L o b ry  i  Połon u> Utrechcie  te N iderlan dach

jedyny gatunek, który przed ksżdóm napełnieniem flaszek przez profesora p. Mul l era  chemicznie badanym i w bu­
telkach cynkową kapslą zamkniętych rozsyłanym bywa, na któryoh się fl>ma domu Lobry i Porton znajduje.

Ten najozystszy i najskuteczniejszy zo wszystkioh olejów z tłuszczu wątroby wyrabia się najstaranmejszem 
zbieraniem i wydzielaniem miętusów, i nieulega zupełnie żadnij dalszój ohemieznćj preparaeyi; z tego powodu znaj­
duje się płyn w naszyoh opieczętowanych flaszkach zawarty całkiem w tym samym nieosłabionyn pierwotnym 

zw stanie w jakim go natura bezpośrednio utworzyła. . . . .  , . .
Prawdziwy olój miętusowy używają z jak najlepszym skutkiem wszystkie znakomitośoi lekarskie Europy jako 

* 5  szczególny środek leeząoy w słabośoiaoh piersiowych i płuoowyoh, w skrofułach i słabośoi zwanej „Rhachlis 
m  w wypadkach reumatycznych i pedagryoznyoh, zastarzałym wyrzutom skóry, zapaleniu ócz, słabośoiaoh nerwo­

wych i t. p.
We flaszkach oryginalnych wraz z instrukoyją użycia po 2 H . 10 kr. — i 1 Zł. 5 kr. w. a.

(134-40-46)

FABRYKA PORCELANY 
AUGUSTA HAASA

W  SCHLAGGENWALD,
utrzymując Skład komisowy w  M r a k O W i e  przy ulicy

Grodzkiej pod L, 88

u Wgo ALOJZEGO SCHWARZA,
pow iększyła Sk ład  te n  znacznym  w yborem  sw ych w yrobów  w najnow szycli fa-
sonach, z którew i się po  ustanowionych cenach fabrycznych szanownćj Publi-

, . 1 (153-1-3)
cznosci poleca.

Pociągi osobowe na kolejach ieiacaych
O d c h o d z ą :  

l  K rakow a  do W arszaw y  7 rano —  do W iednia
i W rocław ia  7 rano; 3 . 35 po połud. —
do O straw y  (przez Bogumin (Oderberg) do 
Prus) 9. 46  rano =  do R zeszowa  5. 35  
rano; =  do P rzem yśla  10. 3 0  rano; 8 . 40  
wieczór; do W ieliczk i 7. 2 0  rano. 

z W iedn ia  do K rakow a 1  rano; 8 . 3 0  wieczór, 
z O straw y  do K rakow a  11 rano. 
z d ra n icy  do Szczakowy  6 . 30  rano; 2. 6  po południu. 

zczakowy  do d ra n icy  10. 15 rano; 1. 48  po połu­
dniu; 7. 5 6  wieczór. 

z  Rzeszowa do K rakow a  2 . 25  po południu— z P rze ­
m yś la  7 . 15 rano; 8 . 15 w ieczór.

P r z y c h o d z ą :
do Krokowa. z W iednia  9 , 4 5  rano; 7 . 4 5  w ieczór _

* W rocław ia  i  W arszaw y  9 . 45  rano;
. wieczór =  z O straw y  (przez Bogu 

nuo (Oderberg) z Prus) 5. 27  wieczór =  
z Rzeszowa  8 . 4 q — z P rzem yśla
6 . 15 rano; 3 . po polud z W ieiic zk i 6 . 40 
wieczór.

do Rzeszowa z Krakowa  n .  51 przed poindniem. —  
do południu.

Obwieszczenie.
IN .1,590], Na skutek ro zp o rzą d zen ia  J. Ekscel- 

lencyi ck. pana Ministra P a ń stw a  z dnia y-
cz n ia  rb . W ys. ck. P re z y d iu m  N am iestn ic tw a we
L w o w ie  resk ryp tem  sw ym  z d n ia  23  S ty c z n ia  rb . 
N r. 582 p raes. p oleciło M ag la tra to w i^ s£ o rząd z e -

otworzył świeżo w domu własnym przy ulicy G iro  d z ­
i k i e j  Nr. 94 naprzeciw P o d e l w i a ,

W IE L K I SK Ł A D

ZEGARKÓW C l l E W S I i i l
złotych i srebrnych, męskich i damskich, krytych i 0 - 
twartych, gładkich i emaliowanych, z dyamentami, cy­

lindrowych, ankrowyeh,
chronom etrów , tou rh ilion ów

bijących (rćpetiers) lekarskich (seconde morts) rśmon- 
toirs czyli bez kluczyków, a n g i e l s k i c h  a n k r o -  

w y c h ,  śniedzićwych (nieillees) 
jakoteż ZEGARÓW

pendulowych ściennych i stołowych
FRANCUSKICH pod KLOSZAMI

toaletowych, kominkowych, podróżnych
w nowym systemie i budzików (excytarzy).

Zaufanie Szanownej Publiczności jakie sobie zjednał 
podpisany w miejscu jak i po innych miastach kraju, 
tudzież za granicą, ośmieliło go do powiększenia je­
szcze założonego niedawno składu zegarów i zegarków, 
a rozległe stosunki z pierwszemi fabrykami szwajcar- 
skiemi, francuskiemi i angielskiemi, stawiają go w mo­
żności posiadania z pierwszej ręki najlepszych wyro­
bów po cenach umiarkowanych.

(77-5 )  tz. A rm aty*.

KAROL BLECHA
i s r m o Ł i « A T o B ,  t

zaopatrzywszy się w najnowsze przyrządy in tro liga- »  
torskie, uskutecznia w szelkie roboty introligator®*11®' 
także galanteryjne, dotąd zawsze z za granicy sprow a­
dzane. — Mieszka naprzeciwko kościoła XX. Domini­
kanów pod L. 490, na pierwszem piętrzę.

(1 1 8 -2 -3 )

W

Nowo wynaleziony

Szwarc do butów
k a w a ł k a c h ,  wy r a b i a n y  z ł o j u ,  ni e -  

p o d l e g a j ą c y  z e p s u c i u .
Szw arc t®n z ł ° iu l®8t n*i4oskonalszym wyrobem w tym 

fachu, ponieważ Jego używanie nietylko nadaje skórze najpię­
kniejszy ciem no-czarny połysk, który co do piękności nawet 
lakier przewyższa, lecz oraz zasługuje na szczególne polece­
nie, że zapobiega zupełnie łamaniu się i pękaniu skóry  i u - 
dzicla skórze miękkości i f 1™ " 01—  Zapakowany jć s t w pa­
kietach po %, ',4 i /s \u n , ’ ~  °Próoz tego Szwarcu 
* wyrabia podpisana fabryka S z w a r o e  o l e j n e  i  ł o -  
ło w e ,  które wszelkiem wymaganiom odpowiadają. Ceny usta­
nowione Bą jak  najtańsze i cenniki wydają i p rzesy ła ją  się
bezpłatni.7 n r  w

Krakow dnia 4 Lutego 1861. "  * H k t S f M C k ,
(126-1 -3 ) F abryka na W esołćj Nr. 34.

STYRYJSKI SOK ZIOŁOWY
d la  c ierp iących  na  p iersi 

flaszka po $ $  kr. w. a.
E ngelhofera

[ N O I .U  U NDSZKDLYI  NERWY
flaszka po 1 zł. w. a.

Dra Krom holza

f l a s z k a  5 2  k r .  w .  a .

Dra Brnnna

STO M A TIO O N  (Woda d« ust)
f l a s z k a  p o  8 8  k r .  w a l .  a u s t r .  

u t r z y m u j ą  z a w s z e  p r a w d z i w e  i  w  n a j l e p s z ó j  j a k o ś c i ,

w KRAKOWI®: PP-H e r r m a n n  i J ó z e f  J a h n ;  - -  we LWOWIE:
P- K a r o l  S c lr a b u tf i .

w Białej p. J . Muohitsoh > — ?  Bielsku p. P rietsehe, — w Bochni p. Niedzielski, — w Czerniowcach p. T . Z»- 
’ oharyasiewicz, — w Jaro®ław'u p. J . Bajan, — w Kołomei p. T. Zacharyasiew icz, — w Rzeszowie p. I. Schait- 

ter, — w Tarnopolu p. M- Sohlifka, — w Zaleszczykach p. J .  Kodrębski i Spółka, — w Stanisławowie p. A. 
Tomanek i Spółka. (1166-10-12)

Królewsko pruskiego fizyka obwodowego 
D r .  K o c l i a ,  

k r y s t a l i c z n e

CUKIERKI ZIOŁOWE
sprzedają się

niezmiennie w pudełkach oryginalnych po 35 i TO centów.
ozcCUKIERKI te sporządź®11® z “ “i^ a śc iw sz y o h  soków zió ł i roślin w połączcn!u 

 --------------- . . L .  cukru krystalicznego, różnią sie jak  to n .jpochlebniejsze zda-

Urzędnik (Polak),
w służbie czynnej zostający — prawnik, 30 lat mający, żo­
naty — posiadający praktyczne wykształcenie tak  w sądo­
wym jakotćż politycznym zawodzie, — znajomość gospodar­
stwa, jakoteż jak  najchlubniejsze świadectwa dziesięcioletniej 
służby rządowćj, ż y c z y  s o b i e  z n a l e ź ć  s t o s o w n ą  p o  - 
s a d ę  p r y w a t n ą  w Galicyi lub w Królestwie Polskiem.

Bliższa wiadomość przez listy frankowane pod lit. l i .  1. 
poste rest, w Krakowie. (1 1 6 -2  3 )

|tv(Uii

Z nadejściem korzystniejszej pory roku po­
zwalam sobie tak wszystkim P. T. posiadaczom 
dóbr, jako też właścicielom wilgotnych i mo­
krych mieszkań, z którymi dotychczas jeszcze nic 
miałem honoru wejść w znajomość i bliższe sto ­
sunki, najuniżeniej podać do wiadomości, że je­
szcze także i nadal W y k o n y w a i l t c  I l i -
w e l a c y i * i  p r o j e k t o w a n i e  p l a ­
n ó w ,  jako też zupełne wykończanie r o b ó t  
d r e n a r s k i c h ,  czyto za k o n t r a k ­
t e m ,  czyteż za d z i e n n ą  z a p ł a t ą  przyj­
muję, i jak dotychczas jak najlepiej wykonywać 
będę.

Za pomocą tej nowćj i już licznie wypróbowanćj metody 
uprawiania gruntów , mogą być nio tylko pola i łą k i najzu- 
pełuićj osuszone — w skutek czego najw yższy dochód przy­
noszą, ale także p a s t w i s k a ,  p u s t k o w i a  i g r u n t a  j a ­
ł o w e  sta ją  się u r o d z a j n e m i ,  i tym sposobem z a m o ­
ż n o ś ć  n a r o d o w a  podwyższoną. Tym środkiem można tak­
ie  ogrody owooowe i warzywne dokładnie od zbytniej mo- 
krośoi i wilgoci uwolnić, a jak ie  dobroczynno korzyśoi dre­
nowanie do osuszania m i e s z k a ń  w i l g o t n y c h  i m o k r y c h  
przynosi, tak  dalece jes t znanem, iż z pewnością tylko krót­
kiego wspomnienia tu tij potrzeba, aby natychm iast u wielu 
z P. J . posiadaczy wilgotnyoh, m okrych, a w skutek tego 
n'ezdrowych mieszkań postanowienie wzbudzić, aby za po­
mocą tego taniego sposobu drenowania, swoje m ieszkania d la  
z d r o w i a  t e g o  n a j d r o ż s z e g o  S k a r b u ,  trw ale i dobrze 
urządzić kazali.

Dalej pozwalam sobie dla osiągnienia najwyż­
szego możliwego dochodu z łąk, zwrócić uwagę 
na również pożyteczną jak tanią melioracją n i l -  
A V O d n ia n ia  ł ą k ,  i dodać, że wykonywa­
nie takich zakładów również, ciągle tak Z fł
d z i e n n ą  z a p ł a t ę ,  jako też z a  k o n ­
t r a k t e m  przyjmuję, i na żądanie, tak do 
uprawy łąk jak do drenowania, P. T. posiada­
czom zdatnych i wprawnych współpracowników 
na czas trwania uprawy udzielić mogę.

Przy tej sposobnośoi pozwalgm sobie w końcu jeszoze uwin- 
domić, że napisałem  książkę pod ty tu łem : „Praktyczny go­
spodarz łąk o w y “, (k tó ra  już  przed rokiem w niemieokim ję ­
zyku z druku okazała się), która teraz jeszcze do tego po­
większona i poprawiona, w j ę z y k u  p o l s k i m  w następnym 
m esiąou wyjdzie na widok publiczny; taż będzie obejmować 
w 7 do 8 średnich arkuszach in 8vo wszystko, co do p ielę­
gnowania łą k  według racyonalnych zasad wiedzieć potrzeba, 
a w dodatku jak  najdokładniej traktować „o robieniu siana 
w edług wszystkich znanych 6Posobówu

Cenę tej książki oznaczyłem najtaniej na 1 złr. w. a. ożyli 
4 złp., a za przosłaniem_ tćj należytości i dodaniem 20 cen­
tów na porto, można sobie natychmiastowe frankowane przy­
słanie po wyjściu z druku już teraz zapewnić. Także tutejsze 
księgarnie: J .  W i l i t t a  i 15. K . F > i e r i l e i n a  przyjmują 
na tę książkę przedpłatę, przyczem na rnaeznie liczną pre­
num eracie o tyło więcej zapnszam , iż z pewnością nikt ża­
łow ać nie będzio tak dokładnych przepisów dostać za t»k 
pom ierną cero.

Kraków w°Lutym 1861. J .  l i O l l F f t l l  H a a s ,
irrygator łą k  i drenarz.

Ulica Sław kow ska pod L. 2 7 3 /„ 3. (1 3 6 -1 -3 )

ANGIELKA
więcająca się od la t k ilku­

nastu zawodowi nauczycielskiemu, 
religii katolickiej, posiadająca

, . . . , . , e p- -t» w » . ; po_
dejmująca s e  prowadzenia tak fizjeznego jako i naukowego 
wychowania panienek, pragnie znaieść nmieszozenie.

Korespondencye dla bliższego porozumienia się mogą być 
adresowane Do R e t l u h c y i  „ G ! łu s i i u we Lwowie, lub na
ulicę Szeroką pod Nr. 
we Lwowie.

15% pod adresem ; „Madame W . E .
(.117-2-3)

Na wielostronno żądanie podaje się niniejszćm do publicznej 
wiadomości, żo sprzedaż tak taniego i ulubionego

Piwa piekarskiego
l a g r o w e g o ,

znajduje się ofogle w  S u k i e n n i c a c h  w  s z y n k u  p . P a w ł a  
M ia s k o w f lk le g o  „pod Opatrznością,« który swój obficie 
zaopatrzony Skład  piwa utrzymuje naprzeciw lodowni w pi­
wnicy „pod Kogutem.u_______________________  (11 4 -2 -3 )

Poszukuje sieo
Zbierających subskrypeye,
którzy przy niejakiej gorliwo­
ści z n a c z n ą  k o r z y ś ć  uzy­

skać mogą.
Bliższa wiadomość na listy frankowane pod cy­

frą: U .  5 4 - , poste  restan te  w F r a n k f u r c i e
nad Menem.

U w i a d o m i e n i e .
(1 2 2 -2 -3 )

D ia zapobieżenia 
lom ylkom , pilnie zwa 

żuć n ah ży , ża 
k ry ita liczne m

( c u k i e r k i  z io ło w e  
Etr. K o c h a

w po  d ł u ż n y c h  
I tylko pudelkach są 
| pakowane, a b i a ł e  

ich etykiety b r u -
zgęszczonego najczystszego cu”’1 “ , ^ B‘“*'c*nego, różnią sic $J8gr jak  to najpocnieuuiejsze zua- tg Dia tn e m  pismem
nia udowodniły nietylko sWC"1' dobroozynnemi własnościami bardzo korzystnie od tak często gl drukowane, m»ją na 
zachwalanyoh tak zwanych tabliczek z ziół na piersi, Pate pectoral itd., lecz wyszczególniają ■  l0t)ie P O W y z s z ą  
sie najbardzićj temi w łasnością™ !, że o rg rna  trawiące łatw o je  znieść mogą, i żo przy d łu ż - ■  p i e c z ą t k ę ,  
szćm używaniu nie tw orzą i i»eP0!i0stawiają uciążliwości żoładka, ani kwasów lub zamulenia.

Główny skład w Krakowie u p. JOZEFA BARTLA
w  rozm aitych  m ia sta c^ G a licy i i p row incyj są s ied n ich  ty lk o  u  ty ch  P a n ó w  
(889) k tó rzy  w  ty m  d zien n ik u  od  czasu  do  czasu  og łu szan i byw ają.

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.
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Mamy zaszczyt niniejszćm uwiadomić, jako zle- 
ciliśmy paru J ó z e f o w i  K o d r ę b s l i i e m i i
w ZALESZCZYKACH Agenturę naszego

Handlu Nasion i Roślin,
upoważniając go do przyjmowania różnych oh- 
stalunków w tym rodzaju, które w najkrótszym  
czasie i po cenach w Katalogu wyszczególnionych  
wykonane będą.

Katalogi tegoroczne można w Handlu pow yż­
szego pana bezpłatnie otrzymać. (86-3-15)

E rfu r t  w S ty c z n iu  1861 r.

C. P ln t z  i S t/ t t .
nadw orny hurtow oik  (H oflie fe ran t) Jego  k r. Mci w Beri nie

Z zawodu (127-1-4)
bydła czysto krajowego

w W ęgrzynowicach pod Krakowem
od lat 3 0  z bacznością na pomnożenie m leczno­

ści starannie chodowanego,
C i e l ę t a  1 4 to- <1 » j <> w  e

sprzedają się po iO złr. w. a.
M o ż n a  t a m ż o  n a b y ć :

R o c z n ia k ó w  obojąj pici z tego samego pochodzeń a 
i b u j a k ó w  d w o le t n ic h  według kosztu obfitego 
wyżywienia.

P r o s ią t  r a s s y  w ę g ie r s k ie j ,  tak zwanej mongol- 
fie— w 8iu tygodniach odsądzonych po 4 zr. w. a. 

N a s ie n ia  b u r a k ó w  p a s t e w n y c h  z tego gatun­
ku którzy zagraniczne cenniki za osobliwość po wy­
sokich cenach przedstawiają po 80 c. m.a. za gar­
niec polski.

N a s ie n ia  k a p u s t y  g ło w ia s t e j  w czterech wy­
borowych gatunkach po’25 c. m. a. za łut w p. 

Obok powyższych i inne nasiona gospodarstwa ogro­
dowego mogą być przesyłane.

Listy frankowane przyjmuje hotel Pollera— listy z pie- 
niądzmi kwituje właściciel hotelu.

W Drukarni ,CZASU.“ Rządzca Drukarni, Antoni Rother.


